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RESTAURATOR
H O T E L A R Z  P O L S K I

Oficjalny organ Centrali Stowarzyszeń Restauratorów I Pokrewnych Zawodów
: : w Rzeczypospolitej Polskiej

Organe officiel du Syndicat général 

de l’Union des Restaurateurs, des Hô­
teliers, et des Cafetiers en Pologne,

The Official Organ ot the In­

corporated Association of Re­
staurants and Hotels in Poland.

Offizielles Organ des Zentralverbandes 
der Vereine der Restaurant —  Ho­
tel und — Caféhaus -  Besitzer Polens.

CENA PRENUMERATY: -  rocznie 16 zł., półrocznie — 8 zł., kwartalnie —  4 zł. 
Prenumeratę wpłacać należy do P. K. O. na konto Nr. 9389.

Domagamy się nowelizacji
art. 76 ~go ustawy o monopolu spirytusowym!

Ministerstwo Skarbu opracowało ostatnio projekt 
nowelizacji ustawy o monopolu spirytusowym z dnia 
26 marca 1927 r. (Dz. U.R.P. Nr. 32 z dn. 6.IV.1927). 
O ile można się zorjentować z brzmienia projektu, 
przesłanego Związkowi Izb Przem.-Handl. do zaopin- 
jowania, władzom skarbowym chodzi przedewszyst- 
kiem o zróżniczkowanie cen zakupu spirytusu na cele 
techniczne i do spożycia i o uregulowanie aktualnej o- 
becnie kwestji użycia mieszanki spirytusowo-benzyno- 
wej do napędu.

Restauratorów mogłyby interesować tylko 4 pun­
kty rzeczonego projektu. Przedewszystkiem — zmia­
na brzmienia art. 79 ustawy w tym sensie, że wojsko­
wi oraz urzędnicy państwowi i samorządowi w służbie 
czynnej nie mogą otrzymywać zezwoleń na detalicz­
ną sprzedaż napojów alkoholowych, ani też występo­
wać w charakterze zastępców.

Następnie — szczególnie ważne postanowienie 
(art. 80), w myśl którego, zatwierdzony przez władze 
w charakterze zastępcy koncesjonarjusza, kierownik 
restauracji będzie odpowiadać solidarnie z koncesjo­
nariuszem za wszelkie należności skarbu państwa, a 
nie jak dotąd —  tylko za przewinienia natury karno­
skarbowej.

Opłaty od zakładów wyszynku pozostają zasadni- 
niczo bez zmiany; jedynie tylko bufety przy klubach, 
teatrach, stowarzyszeniach i t. p. będą płacić większe 
niż dotychczas sumy; w miejscowościach 1-ej klasy 
200 zł. zamiast dotychczasowych 100 zł., a w miejsco­
wościach Ii-ej kl. 100 zł. zamiast 75 zł. Podobnie — 
podwyższone zostaną opłaty za prowadzenie bufetów 
czasowych; w miejscowościach I-ej kl. — 15 zł. na do­
bę zamiast obecnych 10 zł. i 10 zł. zamiast 7 zł. w miej­
scowościach Ii-ej kl.

Czwarty wreszcie punkt projektu, który mógłby 
interesować restauratorów, dotyczy zmiany zaliczenia 
miast pod względem wysokości opłat patentowych.

Obecnie do miejscowości 1-ej kl. należą miasta: War­
szawa, Poznań, Katowice, Kraków, Lwów, Łódź i 
Wilno. Projekt natomiast zalicza do I-ej kl. (nie wy­
liczając imiennie) wszystkie miasta posiadające po­
nad 150.000 mieszkańców ; do Ii-ej kl. zaliczone były­
by miasta o ilości mieszkańców od 10.000 do 150.000, 
a do Ill-ej (kl. —  o ilości mniej niż 10.000.

Daremnie jednak szukalibyśmy w rzeczonym pro­
jekcie zmiany, pozostałych przepisów ustawy, zawar­
tych w art. 75 t— 80, które dotyczą s p r z e d a ż y  
napojów alkoholowych.

Zmiana tych przepisów, regulujących sytuację re­
stauratorów jako sprzedawców napojów alkoholo­
wych — stanowi dla naszego zawodu sprawę pier­
wszorzędnej wagi. Wobec gotowego już projektu no­
welizacji ustawy o monopolu spirytusowym, koniecz- 
nem jest zwrócić uwagę właściwych czynników na tę 
okoliczność.

Punktem wyjściowym poniższych rozważań, a za­
razem punktem ciężkości całego zagadnienia, jest 
art. 78 ustawy o monopolu spirytusowym, który w 
ust. I-szym przyznaje władzom skarbowym prawo do 
cofnięcia nadanych koncesji bez podania motywów i 
bez żadnego odszkodowania. W praktyce oznacza to, 
że los koncesjonarjusza zależy całkowicie od „widzi­
misię“ władz skarbowych, które — dzięki „wyrozu­
miałości“ art. 78-go —  posiadają niczem nie ograni­
czoną możliwość zrujnowania egzystencji koncesjo­
narjusza, nie ponosząc za to przed kimkolwiek żad­
nej odpowiedzialności.

Postanowienie art. 78-go wywoływało już niejed­
nokrotnie gorące sprzeciwy ze strony zainteresowa­
nych. Zarówno Centrala jak i poszczególne stowa­
rzyszenia wojewódzkie nieraz domagały się u władz 
zmiany tego artykułu, a utworzony w roku 1929 pod 
auspicjami Centrali Komitet Międzyzwiązkowy wy­
twórców i sprzedawców napojów alkoholowych opra­
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cował nawet wyczerpujący projekt ustawy o konce­
sjach na sprzedaż napojów alkoholowych —  projekt, 
który nie znalazł uznania u władz skarbowych.

Ostatnio, sprawa nowelizacji ustawy antyalkoho­
lowej, absorbująca całkowicie uwagę Centrali i po­
szczególnych stowarzyszeń wojewódzkich, odwróciła 
chwilowo uwagę zainteresowanych od tej nie mniej 
pilnej sprawy. Obecnie jednak kwest ja reformy art. 
78-go ustawy o mon. spiryt. znów wysuwa się na plan 
pierwszy.

Posiada ona bardzo ścisły związek z systemem 
protekcyjnych koncesji, o którym pisaliśmy w ostat­
nim n-rze naszego pisma. Należy sobie dobrze uprzy­
tomnić, że szkodliwy ten i demoralizujący protekcjo­
nizm jest logiczną konsekwencją owego niefortunne­
go art. 78-go!

W obecnem (i niezmienionem przez projekt) 
brzmieniu artykuł ten sankcjonuje i takie nawet po­
sunięcia władz skarbowych, które wyrządzają oczy­
wistą krzywdę nietylko poszczególnym jednostkom, 
lecz nawet i skarbowi państwa. W imię jakiej „ko­
nieczności“ sformułowano go w takiem właśnie 
brzmieniu? Przecież chyba nie dlatego, aby otworzyć 
drogę do nadużyć ze strony urzędników, powołanych 
do wykonywania tej ustawy!

Nie można zapominać, że z tym „przywilejem“ — 
bardzo, zresztą, iluzorycznym w dzisiejszych warun­
kach —  wiążę się ściśle egzystencja nietylko jedno­
stki, która ów „przywilej“ wykonywuje, lecz także 
egzystencja wielu rodzin, żyjących z pracy osób za­
trudnionych w przedsiębiorstwie koncesjonarjusza. 
W tej sytuacji —  nie wolno traktować koncesji jako 
„przywilej“ , który można odebrać w przystępie złe­
go humoru. Nie wolno sobie stroić żartów kosztem 
ludzi, którzy bardzo słono opłacają się skarbowi za 
prawo do wykonywania zajęcia, będącego ich jedy- 
nem źródłem utrzymania!

Zarówno dalsze postanowienia ustawy o monopo­
lu spirytusowym jak i przepisy karno-skarbowe speł­
niają swe zadanie w sposób zupełnie dostateczny — 
jeśli chodzi o wymierzenie koncesjonarjuszowi к a- 
r у za wykroczenie przeciwko obowiązującym go w 
tej dziedzinie przepisom. Przepisy te przewidują ka­
ry bardzo wysokie, aż do odebrania koncesji włącz­
nie —  ale przytem wskazują wyraźnie na okoliczno­

ści, które wymagają stosowania tego rodzaju repre­
sji. Inaczej — przepis art. 78-go, który pozwala wła­
dzom skarbowym ukryć przed delikwentem powody 
cofnięcia koncesji. Jest to więc też swego rodzaju 
к a r a, ale o bardzo wątpliwych wartościach peda­
gogicznych !

Nie ten jednak wzgląd wpłynął na sformułowa­
nie art. 78-go w jego obecnem brzmieniu. Ustawo­
dawca kierował się tu zasadą „uprzywilejowania“ lu­
dzi rzeczywiście zasługujących na to ze względu na 
ich stan materjalny i niemożność podjęcia się innej 
pracy; gdy ktoś „dorobi się“ na posiadanej koncesji 
—  należy mu ją poprostu odebrać i nadać komu in­
nemu. Jest to argument niesłuszny i niepoważny, u- 
jęty w formę papierowej wykładni socjalizmu. Prze- 
dewszystkiem, jeśli miałoby się do tej kwestji wpro­
wadzać kryterjum „dorobku“ —  któż ma orzekać o 
tern, czy koncesjonarjusz „dorobił się“ już na tyle, że 
ma zapewnioną egzystencję na przyszłość? Czy funk- 
cjonarjusz urzędu skarbowego? I czy doprawdy wy­
konywanie koncesji jest w dzisiejszym okresie cięż­
kiego kryzysu zajęciem aż tak lukratywnem, że mo­
że zamortyzować w krótkim czasie poważne wkłady, 
jakich wymaga założenie przedsiębiorstwa sprzeda­
ży napojów alkoholowych —  i nawet odrzucać docho­
dy, warunkujące „dorobienie się“ ?!

Zresztą, doświadczenie uczy, że argument, o któ­
rym mowa, służy jedynie za parawan do ukrycia ce­
lów bardziej poziomych... Nie słyszeliśmy jeszcze o 
takim wypadku, żeby odebraną koncesję nadano ko­
muś rzeczywiście potrzebującemu. Przeciwnie, na 
każdym kroku spotykamy się z faktami nadawania 
koncesji osobom m a j ę t n y m ,  których „kwali­
fikacje“ są więcej niż pod znakiem zapytania. W tych 
warunkach termin „przywilej“ nabiera w systemie 
koncesyjnym swoistego i bardzo niepożądanego zna­
czenia !

Byłoby rzeczą pożądaną, aby czynniki opracowu­
jące nowelizację ustawy o mon. spiryt. zbadały tę 
sprawę dokładnie. Nie wątpimy, że zgodzą się z na­
mi wówczas w tern, że przepis, który pozwala pozba­
wić człowieka środków do życia, nawet bez podania 
motywów, jest conajmniej nie na czasie — w dobie 
wytężonych wysiłków rządu nad stabilizacją stosun­
ków gospodarczych w kraju!

DOBRA ODPOWIEDŹ.
Zmarły przed kilku laty właściciel słynnej restau- 

racji ,,Maison Dorée“ w Paryżu cieszył się wielką po­
pularnością wśród bywalców restauracyjnych, a p o ­
pularność tę zawdzięczał nietylko swemu mistrzow­
skiemu opanowaniu kunsztu kulinarnego, lecz także 
i ciętemu dowcipowi. Wyśmienita kuchnia jednała lo­
kalowi ,;ojoa Verdier“ klijentelę z najwyższych na­
wet sfer. M. in. częstym gościem w „Maison Dorée“ 
był król angielski Edward VII w tych czasach, gdy 
jeszcze jako następca tronu dużo podróżował po świę­
cie.

Pewnego razu, bawiąc w Paryżu, wstąpił jak zwy­
kle na obiad do „ojca Verdier“ . Po obiedzie, gdy swo­
im zwyczajem przeglądał rachunek, zwrócił uwagę na 
wysokość ceny za brzoskwinie, które podano mu rut 
deser.

—  Widocznie trudno w tym roku o brzoskwinie, 
Verdier? —  zapytał usługującego mu osobiście go­
spodarza.

— Bynajmniej, Wasza Wysokość! Ale trudno o 
następców tronu, którzy mogą płacić takie rachunki...

GRANICA Z KWIATÓW POMIĘDZY KANADĄ 
I ST. ZJEDNOCZONYMI.

Pomysł, który mógł powstać tylko w Ameryce! 
Sam projekt wysadzenia kwiatami całej granicy po­
między St. Zjednoczonymi i Kanadą od Atlantyku do 
Pacyfiku —  powstał już dość dawno, ale dopiero w 
ostatnich tygodniach pomyślano poważnie o jego rea­
lizacji.

Oba państwa postanowiły otworzyć subskrypcję 
na pożyczkę wewnętrzną, która miałaby pokryć kosz­
ty tej jedynej w swoim rodzaju imprezy. Kosztem 5 
miljonów dolarów ma być założony wzdłuż granicy 
nieprzerwany pas kwietników, większych i mniej­
szych ogrodów i cieplarń z roślinami egzotycznemi.

Kupcy i przemysłowcy, a w pierwszym rzędzie — 
restauratorzy i hotelarze, posiadający swoje przedsię­
biorstwa w strefie pogranicznej, będą obłożeni spe­
cjalnym podatkiem na rzecz budowy „granicy z kwia­
tów“ . Władze skarbowe obu krajów przypuszczają, że 
przedsiębiorcy ci powiększą wydatnie swoje obroty, 
gdyż oryginalna inowacja ściągać będzie niewątpli­
wie rzesze turystów do miejscowości pogranicznych.
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Przeciw likwidacji koncesji
W poprzednim n-rze donosiliśmy o konferencji u p. Dyr. Depart. Akcyz 

i Monopoli, tematem której była w głównej mierze zamierzona likwidacja 
przeszło 1.200 koncesji.

Na prośbę p. dyr. Kulskiego prezydjum Centrali ujęło dezyderaty nasze 
w formę memorjału, złożonego Ministerstwu Skarbu w dniu 3 b. m. Po­
dajemy poniżej odpis tego memorjału.

REDAKCJA.
Do

MINISTERSTWA SKARBU 

Departament Akcyz i Monopoli Państwowych

w W a r s z a w i e .

M E M O R J A Ł

W dopełnieniu ustnego oświadczenia, złożonego p. 
Dyr. Kulskiemu przez delegację zarządu Centrali, 
mamy zaszczyt przedłożyć uwagi, dotyczące wykona­
nia ustawy przeciwalkoholowej z dnia 21.111.1931 i 
będące wyrazem jednomyślnej opinji związków re­
stauratorów, reprezentowanych przez Centralę : 

Rozporządzenie Min. Spraw Wewnętrznych i Skar­
bu z dnia 30.VII.1931 (Dz. U. R. P. Nr. 73) ustala 
w § 7 kontyngenty miejsc detalicznej sprzedaży napo­
jów alkoholowych dla poszczególnych województw 
oraz postanawia, że ilość obecnie istniejących konce­
sji ma być do 1.VII.1932 dostosowana do ustalonych 
kontyngentów.

Tymczasem art. 24 ust. z dnia 21.III.1931 (Dz. U. 
R. P. Nr. 51) nie ustala terminu zmniejszenia nad­
miaru faktycznie wykonywanych koncesji, lecz po­
stanawia wyraźnie, że nadmiar tych koncesji pozo­
staje nadal w mocy do: 1) czasu śmierci koncesj onar- 
jusza, 2) cofnięcia zezwolenia w wypadkach prawem 
przewidzianych i 3) zrzeczenia się zezwolenia przez 
koncesj onar j usza.

Ani ustawa jednak, ani rozporządzenie wykonaw ­
cze nie uregulowały sytuacji specjalnej kategorji kon­
cesjonar j uszów, wykonywujących swój zawód na za­
sadzie t. z w. prolongowanych koncesji. Sytuacja tych 
koncesj onar j uszy (a jest ich około 1.200 na całym 
terenie Rzplitej i duża ilość prowadzi swe zakłady w 
tych tymczasowych warunkach od szeregu lat), nie 
jest godną pozazdroszczenia, gdyż stale wisi nad ni­
mi groźba utraty warsztatów pracy w postaci odmo­
wy prolongaty na następne półrocze.

Stabilizacja stanu ilościowego koncesji do pozio­
mu ustalonego przez ustawę z 21.III b. r. dokonywuje 
się kosztem tej właśnie kategorji koncesjonarjuszy. 
Oznacza to bezwzględną likwidację 1.200 warsztatów 
pracy w okresie największego nasilenia ciężkiego kry­
zysu gospodarczego.

Pozwalamy sobie zwrócić uwagę Ministerstwa na 
fatalne skutki, jakie musi pociągnąć za sobą likwida­
cja tych 1.200 koncesji, które dają obecnie utrzyma­
nie kilkudziesięciu tysiącom ludzi.

Intencją ustawodawcy była w danym wypadku 
walka z plagą pijaństwa. Tymczasem w praktyce — 
jak uczy doświadczenie —  zmniejszenie ilości miejsc 
wyszynku nie zmniejsza bynajmniej pijaństwa wśród 
ludności. Jest to fikcja dostatecznie wyjaśniona na 
przykładzie tych miejscowości, w których uchwalono 
zakaz sprzedaży napojów alkoholowych. Poza pogłę­

bieniem zaznaczającego się w ostatnich czasach co­
raz wyraźniej spadku dochodów Monopolu Spirytu­
sowego oraz poza odjęciem skarbowi poważnycn 
wpływów z opłat i podatków, pobieranych dotąd z ty­
tułu wykonywania tych koncesji, które mają ulec li­
kwidacji —  posunięcie to nie da absolutnie żadnych 
efektywnych wyników.

Największe zło upatrywać należy w praktykowa- 
nem przez władze skarbowe nadawaniu koncesji 
t. zw. osobom „uprzywilejowanym“ , które —  nie po­
siadając odpowiednich warunków do prowadzenia 
przedsiębiorstwa restauracyjnego, t. j. ani fachowo­
ści ani kapitałów —  wydzierżawiają za opłatą otrzy­
mane koncesje fachowcom. Tym sposobem, restaura­
torzy, którzy nie mogą uzyskać koncesji na swoje na­
zwisko, zmuszeni są ponosić na rzecz osób prywat­
nych poważne ciężary, niewspółmierne z obecnemi 
możliwościami płatniczemi, co zmniejsza w rezultacie 
wpływy skarbowe z tytułu podatku dochodowego.

Z punktu widzenia interesu skarbu państwa — 
istnienie kategorji „uprzywilejowanych“ jest zjawis­
kiem conajmniej obojętnem, gdyż osoby te nie opła­
cają skarbowi żadnych podatków z tytułu posiadania 
koncesji, a częstokroć należą do kategorji zabezpie­
czonych materjalnie, a nawet zamożnych. Płacą nato­
miast ci, którzy te koncesje wydzierżawiają, t. j. re­
stauratorzy. Jeśli redukcja rzeczonej ilości koncesji 
jest nieodzowną koniecznością —  w interesie Skarbu 
Państwa leży przeprowadzenie tej redukcji przede- 
wszystkiem kosztem nieproduktywnych koncesji „u- 
przywilejowanych“ a nie likwidowanie zagospodaro­
wanych placówek handlowych w okresie walki z bez­
robociem.

Z uwagi na wytworzoną obecnie sytuację wydaje 
nam się koniecznem prosić Ministerstwo o skasowa­
nie wydawania koncesji osobom uprzywilejowanym 
i poddanie rewizji wydanych dotychczas koncesji tej 
kategorji. Wobec oświadczenia p. Dyrektora Kulskie­
go, złożonego delegacji zarządu Centrali, że prolon­
gaty wypowiedzianych już koncesji nie będą stoso­
wane, natomiast możliwe jest nadanie nowych konce­
sji części koncesjonarjuszy tej kategorji — uważamy 
za niezbędne zwrócić uwagę Ministerstwa na koniecz­
ność powzięcia szybkiej i zdecydowanej w swej tre­
ści decyzji, któraby uchroniła cały szereg warsztatów 
pracy od zagłady.

Okolicznością równie ważną, na którą pragniemy 
zwrócić uwagę Ministerstwa, jest konieczność uwzglę­
dniania opinji Centrali, względnie wojewódzkich Sto­
warzyszeń, przy nadawaniu i odbieraniu koncesji 
przez władze skarbowe.

W oczekiwaniu szybkiej i przychylnej decyzji, po­
zostajemy

z poważaniem

Prezes: (— ) W. Wróblewski.
Sekretarz: (— ) St. Jędrzejczak.

3 listopada 1931 r.
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Z Ł O T E  G O D Y
>Stanisławowskiej Korporacji Przem. i Pracown. Gastronomicznych

№ 11

W niedzielę, 8-go b. m. Korporacja Przem. i Pra­
cown. Gastron. w Stanisławowie obchodziła uroczyś­
cie jubileusz 50-letniej rocznicy swego założenia. Rzad­
ka ta uroczystość zgromadziła liczne grono gości, przy­
byłych z całego kraju. M. in. przybyli: ks. dr. Baziak, 
radca Jaworski jako reprezentant Wojewody stani­
sławowskiego, starosta Pajączkowski, poseł Chowa­
niec, prez. Grauer, prok. Vogel, wiceprez. Hafter, 
prez. Dąbrowski, nacz. Sawicki, radca Csilik, asesor 
Blumenfeld, asesor Zagajewski, insp. Furmankiewicz, 
dyr. Ziobrowski, dr. Bibring, dyr. Dżerdż, kom. So- 
beńko, przedstawiciele władz cywilnych i wojsko­
wych, prasy i organizacji społecznych oraz delegaci 
stowarzyszeń restaura­
torów i pokrewnych za­
wodów z różnych ośrod­
ków kraju, na czele z 
radcą K. Maksymowi­
czem i radcą J. Borow­
skim ze Lwowa.

Uroczystość rozpoczę­
ła się nabożeństwem, od- 
prawionem w Kolegjacie 
Łacińskiej. Po nabożeń­
stwie zebrani udali się 
do lokalu Zjednoczenia 
Mieszczan Polskich,gdzie 
nastąpiło powitanie przy­
byłych gości i poświęce­
nie sztandaru Korpora­
cji.

Poświęcenia sztandaru dokonał ks. dr. Baziak, 
który też wygłosił porywające przemówienie okolicz­
nościowe. Następnie, prez. M. Haubenstock w serdecz­
nych słowach podziękował zebranym za wzięcie udzia­
łu w obchodzie złotych godów Korporacji, poczem rad­
ca Jaworski imieniem Wojewody stanisławowskiego 
życzył Korporacji dalszego świetnego rozwoju.

Poseł Chowaniec w pięknem przemówieniu zobra 
zował dzieje Korporacji, podnosząc zwłaszcza jej za­
sługi na polu walk o polskość pod jarzmem zaborcy.

Po przemówieniu prez. K. Maksymowicza ze Lwowa, 
dokonano aktu wbicia gwoździ pamiątkowych w 
drzewce sztandaru.

Między innemi, w imieniu redakcji naszego pisma 
wbił gwóźdź pamiątkowy prezes M. Haubenstock.

Redakcja „Restauratora i Hotelarza Polskiego“ 
przesłała w dniu 6 b. m. pod adresem Korporacji w 
Stanisławowie pismo treści następującej :

„Z prawdziwym żalem zmuszony jestem odmówić 
sobie przyjemności uczestniczenia w uroczystościach 
jubileuszowych i poświęcenia sztandaru, gdyż zapro­
szenie otrzymałem dopiero dzisiaj, a więc w ostatniej 
niemal chwili.

Przesyłając przy ni­
niejszym gwóźdź pa­
miątkowy, uprzejmie 
proszę p. Prezesa Mau­
rycego Haubenstocka o 
wbicie go w mojem imie­
niu w drzewce sztandaru.

Korzystam jednocześ­
nie ze sposobności, aby 
z racji 50-lecia założenia 
Korporacji stanisławow­
skiej przesłać Szanowne­
mu Zarządowi najszczer­
sze życzenia przetrwa­
nia obecnych, tak cięż­
kich dla naszego zawo­
du lat i prowadzenia 

Korporacji z niesłabną­
cą energją ku lepszej przyszłości.

Wierzę, że ta uroczysta chwila złotych godów Kor­
poracji natchnie wszystkich jej członków tern większą 
energją w walce o należne restauratorom polskim w 
Niepodległej Ojczyźnie prawa do istnienia i do zaję­
cia należnego im stanowiska w społeczeństwie, oraz 
ożywi ich wiarą w zwycięstwo.

Sen jorowi polskich korporacji gastronomicznych 
„Cześć“ i „Ad multos annos“ .

S. Garztecki.

TANTJEMY OD MUZYKI TRANSMITOWANEJ 
PRZEZ RADJO.

Związek ochrony prawa autorskiego muzyków w 
Niemczech wytoczył cały szereg procesów przeciwko 
właścicielom restauracji i kawiarń o tant jemy za 
utwory, rozbrzmiewające z głośników radjowych w 
tych lokalach i transmitowane z różnych stacji na­
dawczych. Wielu z nich opłacało już przedtem dobro­
wolnie odpowiedni ryczałt, wynoszący od kilkudzie­
sięciu do kilkuset marek rocznie.

Przeciwko temu pobieraniu ryczałtu wystąpił ze 
skargą sądową zw. restauratorów niemieckich i przed 
kilku tygodniami berliński Kammergericht rozstrzy­
gnął spór o tantjemy autorskie na korzyść restaura­
torów. Sąd orzekł, że muzyka transmitowana na gło­
śniki ze stacji nadawczych nie podlega opłacie za 
prawo autorskie, ponieważ rozgłośnie opłacają już od­
powiedni ryczałt związkowi ochrony praw muzyków 
i podwójne pobieranie tantjem jest nieuzasadnione.

Wyrok ten ma zasadnicze znaczenie dla restaura­
torów niemieckich; dodajmy, że w myśl tego wyroku 
zw. ochrony praw muzyków będzie zmuszony zwrócić 
wszystkie dotychczas pobrane nieprawnie ryczałty.

SPRAWA MONOPOLU KAWOWEGO.
Mimo wielokrotnych zaprzeczeń ze strony rządu—  

nadal utrzymuje się uporczywie pogłoska o zamierzo- 
nem przez rząd stworzeniu monopolu importu kawy, 
w myśl znanego projektu dr. G. Załęckiego.

Sfery gospodarcze od pierwszej chwili przeciwsta­
wiły się zdecydowanie temu projektowi, upatrując w 
nim momenty wysoce szkodliwe dla całego szeregu 
dziedzin przemysłu i handlu. Ostatnio, z inicjatywy 
warszawskiej Izby Przemysłowo - Handlowej odbyło 
się w Warszawie zebranie przedstawicieli importerów 
kawy oraz reprezentantów Izb Przemysłowo-Handlo­
wych i związków kupieckich —  celem rozważenia raz 
jeszcze projektu dr. Załęckiego. Stanowisko zainte­
resowanych sfer gospodarczych uzasadnił szczegóło­
wo p. Stanisław Hirszel, dyrektor S. A. „Pluton“ .

W wyniku dyskusji zdecydowano, by Izba Prze­
mysłowo-Handlowa w Warszawie ustaliła na podsta­
wie materjałów, dostarczonych jej zarówno przez au­
tora projektu jak i przez koła kupieckie, oficjalne sta­
nowisko sfer gospodarczych w sprawie państwowego 
monopolu importu kawy.
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Dyrekcja Państwowego 
podejmuje walkę z

Dyrekcja Państwowego Monopolu Spirytusowego 
wydała 13-go b. m. obwieszczenie o przyznawaniu na­
gród za wykrycie tajnych gorzelni i innych prze­
stępstw na szkodę Państwowego Monopolu Spirytuso­
wego. Do przestępstw tych należy :

1) Pędzenie spirytusu w potajemnych gorzel­
niach;

2) Odkażanie i odbarwianie spirytusu skażonego 
(denaturatu), oraz odsączanie politury;

3) Handel spirytusem i wódkami potajemnie wy- 
produkowanemi ;

4) Handel spirytusem uzyskanym nielegalnie z go­
rzelni i t. p. przedsiębiorstw;

5) Wyrabianie, sprzedaż i kupno przyrządów, słu­
żących do potajemnego pędzenia spirytusu.

Każdy, kto zawiadomi Kontrolę Skarbową lub Po­
licję Państwową o fakcie uprawiania wyżej wymie­
nionych przestępstw, otrzyma natychmiast 75 zł. na­
grody od najbliższego Urzędu Skarbowego Akcyz i 
Monopoli Państwowych. Niezależnie od powyższej na­
grody, osoby wykrywające przestępstwo lub współ­
pracujące przy wykrywaniu mogą, zależnie od roz­
miarów przestępstwa, otrzymać nagrodę do 5.000 zło­
tych, na podstawie rozp. Ministra Skarbu z dn. 6.III 
1930 r. (D. U. ;R. P. Nr. 22 poz. 188).

Jednocześnie, Dyrekcja Monopolu Spirytusowego 
podaje do wiadomości, że winni dopuszczenia się wy­
żej wymienionych przestępstw ulegną, obok kary pie­
niężnej od 10.000 do 500.000 zł.,karze więzienia od 6 
miesięcy do 2 lat.

Jak widać z powyższego, Ministerstwo Skarbu u- 
czyniło krok naprzód ku likwidacji plagi, dającej się

Monopolu Spirytusowego 
tajnem gorzelnictwem

dotkliwie we znaki zarówno skarbowi jak i społeczeń­
stwu. Zresztą podnieść trzeba, że Ministerstwo nie 
przejęło się zbytnio żądaniami sfer zainteresowanych 
w wytępieniu tej plagi ! Przez samo tylko wyznacze­
nie nagród za wykrycie tajnych gorzelni (nota bene, 
przemilczano dyskretnie sposób repartycji sumy, sta­
nowiącej właściwą nagrodę obok 75-złotowego wyna­
grodzenia) nie załatwi się tego problemu. Wskazywa­
liśmy już niejednokrotnie na ścisłą zależność tajnego 
gorzelnictwa od potajemnego wyszynku i na koniecz­
ność prowadzenia akcji likwidacyjnej jednocześnie na 
dwóch odcinkach; tymczasem zarządzenie Min. Skar­
bu, o którem piszemy powyżej, jest tylko ściśle jedno­
stronne.

Rozumiemy doskonale, że kwestja zaostrzenia wal­
ki z potajemnym wyszynkiem łączy się ściśle z obowią­
zującymi postanowieniami ustawy spirytusowej i z te­
go powodu nie może być załatwiona w drodze zwykłe­
go rozporządzenia Dyrekcji Monopolu Spirytusowe­
go. Aby zapewnić tej walce skuteczność, należy prze­
prowadzić w Sejmie zmianę szeregu postanowień u- 
stawy o monopolu spirytusowym —  jest to jedyna 
właściwa droga...

Niestety — mimo zapewnień czynników rządo­
wych o gotowości podjęcia walki z plagą, rujnującą 
skarb państwa i przemysł restauracyjny —  nie zna­
leźliśmy wśród powodzi wniesionych do Sejmu projek­
tów rządowych takiego projektu, któryby załatwiał 
ten słuszny postulat restauratorów. Czy znów mamy 
czekać 10 lat, jak na nowelizację ustawy antyalkoholo­
wej ?...

NAJDROŻSZE WINO NA ŚWIECIE.

W Bremie, w piwnicach „Ratskeller* u“ , stanowią­
cych własność miasta, znajduje się wino zwane „ Ro­
senwein“ , t. j. „wino róży“ .

Jest to najwspanialsze wino reńskie, pochodzące z 
1624 roku. Za każdym razem, gdy z beczki tego nek­
taru ściągnięte zostanie choćby parę kropli — natych­
miast dolewa się taką samą ilość z jednej z 12 beczek, 
zwanych „12 apostołami“ , zawierających sok najszla­
chetniejszych jagód reńskich. Skutkiem tego, „wino 
róży“ pozostaje niezmienne w gatunku.

W 1624 r. cena okseftu (200 litrów) tego wina wy­
nosiła 60 talarów. Dzisiejsza jego cena — po dolicze­
niu procentów, składanych za cały okres, w czasie któ­
rego wino leżało w piwnicach ,,Ratskeller‘u“ — wyno­
si zawrotną sumę 27 miljardów marek. A zatem, jeden 
litr „wina róży“ przedstawia obecnie wartość 120 mil- 
jonów marek, jedna zaś kropla kosztuje 12 tysięcy 
marek!

Oczywiście, wina tego niema na sprzedaż. Jedynie 
przy wielkich uroczystościach rada miejska częstuje 
niem zaproszonych gości, lub w bardzo rzadkich wy­
padkach ofiarowuje w darze małe ilości tego bezcen­
nego trunku. Do rzędu tych nielicznych wyróżnionych 
należał Goethe, któremu w 1824 roku, w dniu urodzin 
28 sierpnia, rada miejska Bremy posłała w darze 12 
butelek „wina róży“ .

Równie drogiego upominku nie otrzymał dotych­
czas chyba żądny poeta!

CZUŁE PODNIEBIENIE
W nowojorskiej wielkiej restauracji „Pensy 1-. 

wanja“ urządzona w maju r. b. obiad na 1.000 osób. 
Dla profanów jadłospis mógłby się wydać bar­
dzo pospolity: przekąski. zupa, pieczyste i deser. 
Ale kelnerzy stawiali przed każdym gościem potra­
wy z wielką czcią, zrozumiaki wobec tego, że goście 
składali się wyłącznie z członków „Société Culinaire 
Philantropique“ , a zatem z ludzi, dla których naj­
mniejsze ziarnko soli za wiele, lub za mało, jest świę­
tokradztwem, a brak specjalnego aromatu w danej 
potrawie — zdradą stanu!

Kilku z obecnych biesiadników zwróciło się do 
przewodniczącego owego Towarzystwa, p. Paquet, 
z zapytaniem, jaki był powód ułożenia tak pospolite­
go menu dla grona wyrafinowanych gastronomów?

„Ten, — odparł zapytany — że bardzo łatwo jest 
przygotować rzadkie potrawy. Prawdziwą sztuką 
jest natomiast przyprawianie najzwyklejszych po­
traw w sposób wyjątkowo kunsztowny. I tego właśnie 
postanowiliśmy dowieść!“

Jak wielką jest trudność tak pojętego zadania do­
brej kuchni, wykazał na przykładzie jeden z zapro­
szonych, który wyraził niezadowolenie z podanej pier­
si kurzej, mówiąc, że mimo wybornego smaku, danie 
to grzeszy przeciwko zasadzie wytwornej kuchni: 
pierś jest zbyt tłusta.

NAJLUDNIEJSZE MIASTO ŚWIATA.
Według ostatnich statystyk, Nowy York liczy obec­

nie 10.901.000 mieszk. Miasto to zajmuje powierzch­
nię 2.541 mil. kw. (1 mila ang. =  około 1,75 km.).

4
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Og ólne zebranie członków oddziału 3tow. Warszawskiego
W dniu 16 listopada b. r. odbyło się pod przewod­

nictwem prez. Wróblewskiego ogólne roczne zebranie 
członków Stowarzyszenia warszawskiego, oddział na 
powiaty podwarszawskie.

Na wstępie p. Jędrzejczak złożył sprawozdanie z 
działalności zarządu Oddziału w roku sprawozdaw­
czym; sprawozdanie to uzupełnili pp. Szaforski i Wró­
blewski. Po wysłuchaniu sprawozdania komisji rewi­
zyjnej, zebrani udzielili absolutorjum ustępującemu 
zarządowi, wyrażając członkom zarządu podziękowa­
nie za ich pracę dla dobra organizacji.

Następnie prez. Wróblewski poinformował zebra­
nych o ostatnich posunięciach Centrali, a ponadto zo­
brazował działalność Kasy Pogrzebowej Stowarzysze­
nia, zachęcając zebranych do zapisywania się na człon­
ków tej pożytecznej instytucji. W dyskusji, która roz­
winęła się nad zagadnieniami chwili bieżącej, intere­
sującymi żywo ogół restauratorów, zabierali głos pp. : 
Szaforski, Jędrzejczak, Metter, Węgrzynowski i in.

P. Szaforski zgłosił wniosek o obniżenie składek 
członkowskich i o wyłączenie ze składki opłaty za pre­
numeratę „Restauratora i Hotelarza Polskiego“ . P. 
Jędrzejczak w swej replice wypowiedział się stanow­
czo za utrzymaniem dotychczasowego sposobu ściąga­
nia od członków Stowarzyszenia opłat za prenumera­
tę i zebrani, podzielając pogląd mówcy, wniosek p 
Szaf orskiego jednomyślnie odrzucili.

Przed ukończeniem obrad, dokonano wyboru no­
wego zarządu. Bezpośrednio po rozwiązaniu zebrania, 
wybrani członkowie odbyli posiedzenie zarządu, na 
którem rozdzielono mandaty w następujący sposób: 
prezes —  B. Szaforski, vice-prezes M. Połonecki, 
sekretarz —  G. Metter, skarbnik — P. Kur, gospodarz 
lokalu — J. Niezgodziński. Do komisji rewizyjnej we­
szli pp. : Lachowski, Rondke, Węgrzynowski i jako 
zastępca — p. Zalewski.

DOŻYWIANIE DZIATWY SZKOLNEJ 
W RESTAURACJACH.

Jednym z momentów udziału członków Stow, war­
szawskiego w akcji niesienia pomocy bezrobotnym 
jest dożywianie w całym szeregu restauracji dzieci ze 
szkół powszechnych. W myśl uchwały ogólnego zebra­
nia członków Stowarzyszenia z dnia 23.X. r. b. do­
tychczas zadeklarowały wydawanie bezpłatnych obia­
dów na ten cel następujące restauracje:

8 obiadów dziennie —  Restauracja Hot. Europej­
skiego; po 6 obiadów —  „Gastronomja“ i „Oaza“ ; po 
5 obiadów —  Restauracja Hot. Polonia, Bar „Satyr“ 
i Bar „Pod Setką“ .

Po 4 obiady— „Ermitage“ , „Pod Bukietem“ , „Pod 
Wiechą“ , „Savoy“ , „Simon i Stecki“ , „Winiarnia Zie­
miańska“ , „Wróbel“ i E. żelechowski; po 3 obiady — 
„Bar Sas“ , Restauracja Hot. Bristol, Restauracja 
Hot. Brühl i Bar „Mars“ .

Po 2 obiady — Bar „Amerykański“ , „Cristal“ , F. 
Cyndecki, A. Duch, E. Dzik, S. Fabiszewski, S. Głusz- 
kiewicz, Z. Grabiński, Bar „Zdrój“ , A. Jarząbek, M. 
Jędrasiakowa, Bar „Londyński“ , Bar „Mieszczański“ , 
Bar „Narcyz“ , S. Przewoźniak, Restauracja Hot. Sas­
kiego, „Swoja“ , A. Szczęsny, „Victoria“ , I. Walento- 
wicz, „Warszawianka“ , Bar „Wiedeński“ , S. Wiśnie­
wski, H. Wysocki i W. Zantman.

Ponieważ Stowarzyszenie musi w najbliższym cza­
sie złożyć Komitetowi dożywiania dziatwy szkolnej 
sprawozdanie o wynikach tej akcji wśród restaura­
torów warszawskich —  zarząd Stowarzyszenia wzy­
wa tych członków, którzy jeszcze nie zdążyli zadekla­
rować swego udziału w tej akcji, do zgłoszenia w kan- 
celarji Stowarzyszenia ilości obiadów, jakie przezna­
czają na cele dożywiania dzieci ze szkół powszech­
nych.

LEKCJA DOBRYCH OBYCZAJÓW.

Turyści zapominają zwykle, że oprócz praw, ma­
ją też i obowiązki —  pisze w paryskim „Excelsior“ p. 
Abel Acremant. Gdy podróżny zatrzymuje się w ho­
telu, powinien bezwzględnie zapoznać się z treścią ivy- 
wieszonych w jego pokoju przepisów. Nieraz może 
wiele skorzystać w ten sposób.

Dla iluż podróżnych niezbędną wprost jest rzeczą 
zapoznanie się z treścią\ takiego np. napisu, jaki wy­
wieszono w hallu jednego z największych hoteli w 
Szwajcarji. Napis ten brzmi: ,,Personel nasz ma za­
leconą jaknajwiększą grzeczność wobec gości. Pozwa­
lamy sobie zwrócić uwagę, że personel nasz zasługuje 
na wzajemną grzeczność w traktowaniu go przez go­
ści..“

Uwaga ta, zredagowana z dużym taktem, wyka­
zuje dosadnie, że nie wszyscy zatrzymujący się w ho­
telach są dostatecznie grzeczni wobec służby. Nie zna­
czy to bynajmniej, by poziom wychowania stałych goś­
ci hotelowych obniżył się raptownie... Poprostu, zbyt 
wielu zbogaconych parwenjuszów— „nowobogackich“ 
podróżuje po świecie i dla nich właśnie przezmiczona 
była ta lekcja dobrych obyczajów, przeprowadzona 
przez dyrekcję rzeczonego hotelu...

RUJNUJĄCY PODATEK.

W Niemczech obłożono ostatnio wod.y mineralne 
specjalnym podatkiem, którego skutki okazały się 
wręcz katastrofalne. Według obliczeń prasy niemiec­
kiej, konsumcja wód mineralnych w Niemczech spa­
dła o 7b°/c, a kilka zakładów, eksploatujących źródła 
alkaliczne, wstrzymało produkcję, pozbawiając pracy 
około 26.000 ludzi.

INSTALACJE RADJOWE I RADIOGRAMOFONOIE
urządza na dogodnych warunkach

GŁÓWNY SKŁftD „RRDJO PHILIPSR”

A dam KLIMKIEWICZ Marszałkowska 154, tei. 653-27
B e z p ł a t n e  o f e r t y  na żądanie.
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Podział zakładów gastronomicznych na modne i 
niemodne cieszy się dużą popularnością wśród bywal­
ców restauracyjnych. Inny podział stosują właściciele 
restauracji; ci — widzą tylko lokale szczę­
śliwe i takie, które prześladuje pech. I oczy­
wiście, zarówno pierwszy jak i drugi po­
dział grzeszą brakiem ścisłości. To nie bez­
myślny przypadek sprawia, że w pewnym 
okresie czasu publiczność darzy zaufaniem 
specjalnie ten a nie inny lokal! Podobnie — 
dotkliwy „pech“ innego lokalu w tymże cza­
sie również nie jest zjawiskiem przypadko- 
wem. Zjawisko to uzasadnia cały szereg 
konkretnych przyczyn, składających się na 
powodzenie lub niepowodzenie zakładu.

Znamy je bardzo dobrze. Jakość kuch­
ni, urządzenie wnętrz, sprawność usługi, 
poziom cen, położenie zakładu i wiele innych 
czynników, które decydują o powodzeniu re­
stauracji, a których często niedoceniamy.
Specjalnie, jeśli chodzi o oświetlenie lokalu, nie­
którzy właściciele zakładów skłonni są przypisywać 
temu czynnikowi znaczenie drugorzędne. I oczywiś­
cie — popełniają w ten spo­
sób zasadniczy błąd, który nie 
pozostaje bez wpływu na po­
wodzenie lokalu !

Światło przyciąga gości — 
nie jest to przypadkowe, go­
łosłowne twierdzenie, lecz sąd 
oparty na ścisłych obserwa­
cjach. Cenioną przez gości at­
mosferę przytulności i ciepła 
wytwarza w pierwszym rzę­
dzie odpowiednie oświetlenie.
Jest to niewątpliwy pewnik, 
że publiczność unika lokali, 
którym brak tej atmosfe­
ry. I często zdarza się, że 
brak dobrego oświetlenia po­
woduje odpływ gości — a 
właściciel snuje gorzkie uwa- »
gi o niezrozumiałym pechu, 
który go prześladuje!

światło „robi“ nastrój —  nie wolno o tern zapomi­
nać. Rzecz prosta, nie wystarczy zawiesić kosztowne

/

żyrandole i zalać salę potokami jaskrawego światła. 
Trzeba to światło umiejętnie rozp.’anowaé i osłonić, 
hib nasilić, gdzie to się okaże potrzebnem. Nie chodzi 

o bogactwo światła, lecz o dostosowanie go 
f  do charakteru sali —  jest to kwest ja, któ­

rą ocenić potrafi każdy, kto chce traktować 
pobyt w restauracji jako chwilę wytchnie­
nia w atmosferze komfortu.

Myliłby się ten, ktoby sądził, że zasto­
sowanie właściwej instalacji świetlnej w lo­
kalu wymaga wielkich nakładów pienięż­
nych, niewspółmiernych z dochodami przed­
siębiorstwa w dzisiejszym okresie ciężkie­
go kryzysu. Pożądany efekt można osiąg­
nąć stosunkowo niewielkim kosztem, trze­
ba tylko umieć dokonać właściwego wybo­
ru...

Reprodukujemy obok . fotograf je efek­
townych kinkietów i pięknych żarówek ilu- 
minacyjnych. Kinkiety w kształcie świec 

elektrycznych są wytworną ozdobą każdego lokalu i ja­
ko źródło dyskretnego światła —  nadają się specjal­
nie do umieszczenia ich na niewielkiej wysokości

wzdłuz ścian, żarówki ilumi- 
nacyjne mogą mieć bardzo 
różnorodne zastosowanie. Moż- 
na z ich pomocą osiągnąć 
nadzwyczajne efekty przy 
dekorowaniu sal balowych, 
dancingów, a zwłaszcza przy 
dekoracji stolików w re­
stauracji. Układa się z nich. 
wówczas t. zw. barwne bu­
kiety świetlne, które wsta­
wia się do ozdobnych wa­
zonów zamiast kwiatów, ża­
rówki takie są rzeczywiście 
niedrogie, a dzięki ich 
wszechstronnej użyteczno­
ści, opłacają się sowicie na­
bywcy.

Lokal ozdobiony takiemi 
żarówkami nabiera odświęt­

nego charakteru; nie napróżno przecie nazywają je 
i s k r a m i  r a d o ś c i !

*
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Dobra kucbnia —  warunkiem powodzenia restauracji
W ostatnich miesiącach daje się zauważyć w prze­

myśle restauracyjnym coraz silniej występująca ten­
dencja do zmiany systemu prowadzenia zakładów re­
stauracyjnych, zwłaszcza —  pierwszorzędnych. O ile 
przed kilku laty zaznaczał się pęd do nadawania za­
kładom gastronomicznym charakteru lokali rozrywko­
wych, o tyle obecnie występuje zjawisko odwrotne. 
Zubożenie ogółu konsumentów sprawiło, że prowa­
dzenie pdzedsiębiorstw tego typu przestało się opła­
cać. Tylko nieliczne zakłady, posiadające wyraźny 
charakter dancingów nocnych, utrzymują się jeszcze 
na powierzchni, natomiast olbrzymia większość re­
stauracji, które w latach pomyślnej konjunktury ule­
gły ogólnemu pędowi, dziś przekształca się z powro­
tem na typ zakładu gastronomicznego, którego głó­
wną — jeśli nie wyłączną — atrakcją jest d o b r a  
k u c h n i a .

Ten masowy nawrót do podstawowych zasad pro­
wadzenia restauracji jest bardzo znamienny. Świad­
czy on wymownie o słuszności poglądów teoretyków 
przemysłu restauracyjnego, którzy utrzymują zawsze, 
że wśród wielu czynników, składających się na powo­
dzenie zakładu restauracyjnego, jak urządzenie loka­
lu, komfort, atrakcje rozrywkowe i t. d. —  dominu­
jącą rolę odgrywa k u c h n i a !

Spadek frekwencji gości ogarniał stopniowo cały 
szereg pierwszorzędnych restauracji, w prowadzeniu 
których punktem ciężkości była troska o dostarczenie 
gościowi maximum atrakcji rozrywkowych. W nie­
których nawet przybrał on rozmiary wręcz katastro­
falne. Było to groźne memento dla pozostałej reszty

restauratorów i wielu z nich zdołało w porę przysto­
sować się do wytworzonej sytuacji. Byli to ci, którzy 
zrozumieli, że w dobie dzisiejszego kryzysu „atrak­
cyjność“ zakładu restauracyjnego —  z punktu widze­
nia klijenteli —  polega przedewszystkiem na rzeczy­
wiście niskich cenach i na odpowiedniej jakości po 
traw !

Odpływ klijenteli z najbardziej renomowanych re­
stauracji do barów i do drugorzędnych zakładów 
trwał, niczem nie powstrzymany. Ani wielkie wysiłki 
reklamowe, ani nawet obniżka cenników w lokalach, 
uczęszczanych dotąd przeważnie przez sfery posiada­
jące, nie mogły tego odpływu zatamować. I rzecz naj­
ważniejsza — sfery inteligencji pracującej, wolnych 
zawodów i t. p., stanowiące jak zawsze klijentelę naj­
bardziej pożądaną, również zmieniły miejsce konsum- 
cji...

W tej sytuacji cały szereg pierwszorzędnych re­
stauracji widział się zmuszony zmienić gruntownie 
system prowadzenia przedsiębiorstw. Niektóre z po­
śród nich przekształciły się w całości lub częściowo na 
bary, obniżając również cennik potraw do poziomu 
przeciętnego cennika w zwykłym barze. Zarazem — - 
jako motyw, który miał przyciągnąć z powrotem utra­
coną klijentelę — wysunięto na czoło moment d o- 
b r e j k u c h n i .

W ten sposób dziedzina ta, zapoznana w ostatnich 
latach, znów powróciła do swych praw. Jest to wy­
raźna wskazówka dla restauratorów, w jakim kie­
runku powinni prowadzić swoje zakłady...

Imponujące cyfry
Stany Zjednoczone można nazwać krajem staty­

styk. Niema takiej dziedziny życia, którejby statystyk 
amerykański nie zanalizował cyfrowo, nie bacząc na 
to, czy chodzi o sprawę istotnie ważną, czy też o bła­
hostkę.

Przedstawione poniżej wyliczenie statystyczne za­
ciekawi każdego restauratora. Obliczono mianowicie, 
że jedna szósta pożywienia zużywanego w U. S. A. 
podawana jest w lokalach publicznych. „Wieczór War­
szawski“ podaje zaczerpniętą z prasy amerykańskiej 
wiadomość, że restauracje w samym Nowym-Yorku 
zużywają dziennie około 1000 ton artykułów spożyw­
czych. Personel tych wszystkich restauracyj liczy oko­
ło 100 tysięcy osób, pobierających dziennie około 
280.000 dolarów, co stanowi mniej więcej 28% docho­
du brutto wszystkich przedsiębiorstw. Dalszych 6% 
idzie na dzierżawę, co wynosi 75.000 doi. dziennie, a 
2% czyli 25.000 doi. odchodzi na amortyzację.

Na to, by pokryć te koszta, restaurator w Nowym- 
Yorku dolicza do cen przeciętnie 200%, czyli liczy kli- 
jentowi trzykrotną cenę; w luksusowych lokalach pro­
cent ten jest znacznie wyższy i dochodzi do 1000%.

Restauracje i kawiarnie nowojorskie zużywają 
dziennie 25 miljonów funtów lodu. Większość restau­
racyj daje klijentom pieczywo jako bezpłatny dodatek 
do konsumowanych potraw ; dzienne zapotrzebowanie 
restauracyj nowojorskich wynosi: bułek za 6 tysięcy 
dolarów i chleba za 30 tysięcy doi.

W Nowym-Yorku wpływa do restauracyj, mleczarń 
i kawiarń około 1.250.000 doi. dziennie. Przez te loka­
le przesuwa się dziennie około 2.000.000 ludzi, spoży­
wających 3 mil jony obiadów, śniadań i kolacyj.

Wskrzeszenie potraw z zamierzchłej 
przeszłości

Cech kuchmistrzów w Budapeszcie postanowił przy­
pomnieć potrawy z bardzo odległej przeszłości. W tym 
celu urządzono w stolicy Węgier wystawną ucztę, na 
którą zaproszono szereg wybitnych kuchmistrzów ma­
dziarskich, jak też i znawców sztuki kulinarnej. Na 
uczcie tej podano między innemi smakołykami, pamię­
taj ącemi epokę Rzymu starożytnego, pasztet —  we­
dług przepisu Lucjusza Commodusa Verusa, kuchmi­
strza nadwornego i adoptowanego syna cesarza rzym­
skiego Hadrjana (117 —  138 po Chr.). Był to pasztet 
z dziczyzny, zwany „pentapermatum“ . Oto przepis na 
ów pasztet, przy zastosowaniu dzisiejszych miar:,,Weź 
70 dekagramów mięsa dzika, mięso z jednego bażanta 
i cztery nogi prosięcia. Nogi te obłóż i wypełń mięsem 
dzika, potnij drobno i duś, dopóki nie zmiękną w so­
sie z mięsa dzika, zaprawionym korzeniami. Następnie 
weź trzy litry tego ekstraktu, wyklaruj przez potłu­
czone skorupy jaj i wzmocnij, dodając żelatyny. Sos 
ten powinien mieć barwę wina Malaga. Następnie na­
daj mu kształt, oźtiób truflami i wypełń mięsem dzika, 
bażanta, prosięcia, nadziewanym ozorem i nadziewaną 
szynką, dodając oliwek, jastrzębca i pieprzu do sma­
ku“ .

Starorzymski ten smakołyk, przyrządzony ściśle 
według przepisu Verusa, a umieszczony w cieście, ma- 
jącem kształt mauzoleum cesarza Hadrjana — podo­
bno nadzwyczajnie smakował gastronomom budapesz­
teńskim.
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Akcja Centrali w sprawie
Z uwagi na dzisiejszy stan interesów 

zakładów restauracyjnych, który sprawia, 
że każda większa wyplata zupełnie pozba­
wia przedsiębiorcę koniecznych środków o- 
brotowych, co często prowadzi wprost do 
unieruchomienia przedsiębiorstwa — Cen­
trala wystąpiła z memcrjalami do Min. 
Skarbu, prosząc o rozkładanie opłat za 
świadectwa przemysłowe przynajmniej na,
2 raty, 07 az podwyższenie ilości zatrudnio- 
nych pracowników prz{y świad. Ii-ej kate- 
gorji.

Należy przypuszczać, że Min. Ska7'bu 
przychyli się do tej prośby, rozumiejąc, że 
w obecnych warunkach jednorazowe wpła­
cenie znacznej sumy za świadectwo prze­
m yśln e może podważyć egzystencję go­
spodarczą płatnika.

Poniżej podajemy memorjał Centrali w 
dosłownem brzmieniu. Odpisy tego memor- 
jału zostały przesłane Izbie Przemysłowo- 
Handlowej w Warszawie i referatowi dla 
spraw restauratorstwa w Min. Przem. i 
Handlu.

Do
MINISTERSTWA SKARBU 

M E M O R J A Ł
Wobec przeżywanego kryzysu gospodarczego przez 

cały kraj, a w szczególności przez branżę restaura­
cyjną, co uwydatnia się najsilniej w dużem zmniej­
szeniu zapotrzebowania na wyroby Monopolu Spiry­
tusowego, wątpliwem jest, aby właściciele zakładów 
restauracyjnych byli w stanie wykupić w przepisa­
nym terminie świadectwa przemysłowe. Nadmienić 
przytem należy, że restauratorzy wykupują przewa­
żnie świadectwa przemysłowe I-ej i Ii-ej kategorji — 
co się przedstawia na dzisiejsze czasy w bardzo po­
ważnych sumach.

świadectw przemysłowych
Biorąc powyższe pod uwagę, zwracamy się do Mi ­

nisterstwa Skarbu z prośbą o rozłożenie opłat za świa­
dectwa przemysłowe przynajmniej na dwie raty pół­
roczne. Tego rodzaju ulga dałaby możność uratowania 
wielu przedsiębiorstw od zupełnej likwidacji.

Mamy nadzieję, że Ministerstwo Skarbu uwzglę­
dni ciężką sytuację przemysłu restauracyjnego i przy­
chylnie załatwi naszą prośbę.

16 listopada 1931 r.
Prezes : (— ) W. Wróblewski.

Sekretarz: (— ) St. Jędrzejczak.

Do
Ministerstwa Skarbu

w W a r s z a w i e .

M E M O R J A Ł
W myśl postanowień ustawy o ochronie pracy, w 

przemyśle restauracyjnym jest stosowany 46-godzin- 
ny tydzień pracy i wolny siódmy dzień w tygodniu. 
Ponieważ restauracje są czynne przez cały rok pełne 
siedem dni w tygodniu, a przytem są otwarte przy­
najmniej przez 16 godzin na dobę — powyższa ustawa 
zmusza właścicieli zakładów restauracyjnych do zwię­
kszenia personelu. Restauracje, które zatrudniały 16 
— 17 pracowników, dziś muszą zatrudniać ponad 20 i 
z tego tytułu powstaje dla właścicieli tych zakładów 
obowiązek wykupywania świadectw przemysłowych 
I-ej kategorji, choć malejące stale obroty przedsię­
biorstw bynajmniej tego obowiązku nie uzasadniają.

Wobec powyższego, zwracamy się do Wysokiego 
Ministerstwa z prośbą o ustalenie ilości zatrudnianych 
pracowników, upoważniającej do wykupienia świadec­
twa Ii-ej kategorji, przynajm niej na 30 osób.

23 listopada 1931 r.
Prezes : (— ) W. Wróblewski.

Sekretarz : (— ) St. Jędrzejczak.

U.000 KSIĄŻEK O SZTUCE KULINARNEJ. ORYGINALNY POMYSŁ REKLAMOWY.

Margaret Barclay Wilson, profesor psychologji i 
higjony w Huntel College w Stanach Zjedn. ofiaro­
wał nowojorskiej ,,Academy of Medicine“ swój zbiór 
U.000 książek, traktujących o sztuce kulinarnej. Zbiór 
ten jest jedynym w swoim rodzaju; obejmuje on dzie­
ła 7V dwudziestu kilku językach, m. in. bezcenne „bia­
łe kruki“  wydawnicze.

Najcenniejszym egzemplarzem zbioru jest łaciński 
manuskrypt — zbiór przepisów kucharskich według 
oryginału greckiego, pochodzący z III 7vieku przed 
Chr.

„ Tygodnik Handlowy“ podaje, że pewien właści­
ciel restauracji w Nowym-Yorku, pragnąc zwrócić 
uwagę przechodniów na swój zakład, wymyślił nastę­
pujący sposób. W jednej z wystaw umieścił on olbrzy­
mią kulę szklaną, napełnioną czystą wodą, obok zaś 
tabliczkę z napisein: „W  wodzie pływają niewidzial­
ne rybki z Argentyny“ .

Rezultat był nadzwyczajny, gdyż kilku nawet po­
licjantów nie mogło sobie dać 7ady z tłumem, jaki zbiez 
rał się przed restauracjąi naskutek powyższego ogło­
szenia!

M A G G Ie9° bulj on ziarnkowany
w p u s z k a c h  o z a w a r t o ś c i  1 kg,  2 k g  i 4 k g

s z c z e g ó l n ie  nada je  s ią  dla za k ła d ó w  z w ie lk ie m i k u c h n ia m i
Jest on sporządzony na najlepszym ekstrakcie mięsnym i wybornych wyciągach warzywnych i daje, polany tylko 

wrzącą wcdą, doskonały rosół do piJa i gotowania _  ^  ^ m u

P ró b n e  p u sz k i o z a * a r t : Sei '|. k g  d o sta rczam y  ró w n ie ż  ^ fran ko w an e . 5p. Z 0. 0. POZNAN
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Jubileusz dyr. В runona Mrożewskiego
W dniu 1 grudnia b. r. upływa 35 lat nieprzer­

wanej pracy dyrektora Brunona Mrożewskiego w fir­
mie „Zjednoczone Browary Warszawskie p. f. Ha- 
berbusch i Schiele, Sp. Akc.“

Jubilat wstąpił w roku 1896 jako osiemnasto­
letni młodzieniec na praktykę do biura ówczesnej 
firmy „Haberbuch & Schiele“ i przechodząc wszy­
stkie działy pracy biurowej, zajmował stopniowo 
kierownicze stanowiska. Już w 1909 roku powołany 
został przez zarząd browaru na stanowisko dyrektora 
zarządzającego, a z chwilą sfuzjonowania się browa­
rów warszawskich pozostał na swem stanowisku, 
wchodząc ponadto do zarządu nowej spółki akcyj­
nej.

Kar jera dyrektora B. Mrożewskiego jest żywym 
przykładem tego, co dokonać mogą niepospolite zdol­
ności osobiste w połączeniu z pracowitością i wytrwa­
łością. Jest to piękny przykład walki z życiem —  wal­
ki zwycięskiej, gdyż ożywionej wiarą we własne siły.

Jubileusz dyrektora B. Mrożewskiego odbił się 
głośnem echem wśród restauratorów stołecznych, 
z którymi jubilat utrzymuje od wielu lat bezpośred­
ni kontakt, nacechowany obustronną serdecznością. 
Wyrazem uznania i sympatji, jaką zaskarbił sobie 
dyr. Mrożewski u restauratorów stołecznych, była 
uchwała ogólnego zebrania członków Stowarzyszenia 
w dniu 16 listopada 1927 roku, obdarzająca go god- 
nością członka honorowego naszej organizacji zawo­
dowej.

Z okazji jubileuszu dyr. Mrożewskiego, Stowa­
rzyszenie nasze ofiarowało jubilatowi pamiątkową 
plakietę srebrną z wyrytemi na niej podpisami człon­
ków zarządu.

Redakcja „Restauratora i Hotelarza Polskiego“ 
korzysta z miłej sposobności, aby złożyć Szanowne­
mu Jubilatowi najlepsze życzenia pomyślności oso­
bistej i dalszej owocnej pracy dla dobra powierzo­
nej jego pieczy placówki i rozwoju przemysłu piwo­
warskiego, który posiada w nim jednego z najgod­
niejszych swych reprezentantów!

Podwójna miara
Czy wypicie kieliszka wódki w restauracji jest 

czynem zdrożnym, budzącym zgorszenie publiczne? 
Władze odpowiadają : tak, jeżeli czyn ten zostanie 
spełniony w dzień świąteczny, przed godziną 2-gą po 
poł. Tłomaczy się to chęcią nieobrażania uczuć reli­
gijnych ludności, która bierze udział w nabożeń­
stwach, odprawianych o tej porze w świątyniach.

Mniejsza o to, czy takie uzasadnienie brzmi po­
ważnie. Istnieje francuskie przysłowie o ludziach 
„bardziej katolickich od papieża“ i z powodzeniem 
można je w danym wypadku zastosować do tych su- 
werenów sejmowych, którzy głosowali wprowadze­
niem 1-godzinnej przymusowej prohibicji w każde 
święto —  w porze, kiedy ukończone już są nabożeń­
stwa w świątyniach wszystkich obrządków.

Chodzi nam o co innego: o wyjaśnienie tego, w 
jaki sposób „katolickie“ sumienie suwerenów sejmo­
wych reaguje na — dancingi? Jesteśmy przekonani, 
że uznają je oni za źródło „zgorszenia publicznego“ 
narówni z napojami alkoholowymi. A więc stając na 
gruncie mentalności tych panów, twierdzimy, że 
„czas ochronny“ w dnie świąteczne winien obowiązy­
wać zarówno przedsiębiorstwa wyszynkowe jak i 
dancingi. W przeciwnym razie — można słusznie 
wątpić o „moralnych“ pobudkach uchwały Katonów 
sejmowych !

Dalecy jesteśmy od formułowania jakiegoś kon­
kretnego zarzutu. Poprostu, wydaje się nam, że nie- 
tylko nas powinna zainteresować treść ogłoszenia, za­
mieszczonego w prasie stołecznej przez p. F. Moszko- 
wicza, dyrektora luksusowego loka1 u nocnego „Ad- 
rja“ . Obwieszcza w niem p. Moszkowicz, że w „Ad- 
r ji“ odbywać się będą dancingi dla publiczności w 
niedziele i święta od godz. 12-ej do 2-ej po poł. Ko­
mu nie służy muzyka organów w kościółku na ul. Mo­
niuszki, może o sto kroków dalej słuchać Golda i Pe­
tersburskiego w „Adrji“ ...

Frekwencja gości na tych dancingach jest wcale, 
wcale... I nie słyszeliśmy, by ktokolwiek robił panu 
Moszkowiczowi wyrzuty z tego powodu.

Ale restaurator, który o tej samej godzinie ośmie­
li się sprzedać gościowi kieliszek wódki —  będzie 
będzie miał niechybnie do czynienia z mandatem kar­
nym...

Coś tu jest stanowczo nie w porządku!

SZCZĘŚLIWA DANJA!
Prasa duńska przynosi wiadomość o zamknięciu 

roku bilansowego Tow. Telefonów w Danji, podkre­
ślając, że akcjonariuszom wypłacono 8% dywidendy 
(najwyższa statutowo dopuszczalna dywidenda), a 
ponadto uchwalono przeznaczyć tytułem storma na 
rzecz abonentów 3 miljony koron (około 7 miljonów 
złotych).

Szczęśłiwy kraj, w którym abonenci partycypują 
w dochodach Tow. Telefonów! Ci napewno nie mają 
do czynienia z licznikami, rozmowami nadliczbowymi 
i t. p. „przyjemnościami“ , jakich doświadczać musi­
my z łaski naszej PAST-y...

U P A D Ł O Ś C I .
Jak donoszą pisma codzienne, ogłoszono upadłość 

Tow. Akc. „Browary Chełmińskie“  w Chełmnie (Po­
morze), na żądanie Pomorskiego Banku Rolniczego.

Ogłoszono również upadłość restauracji „Pica- 
dilly“ w Katowicach.
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W  królestwie jarzyn

i

Lato jest nietylko sezonem kwiatów, lecz przede- 
wszystkiem sezonem jarzyn — pisze pani Blanche La- 
bergé-Pagé w organie restauratorów kanadyjskich 
„L'Hôtellerie“ . Gdy minęło lato i chluby naszych o- 
grodów warzywnych znalazły się w piwnicach lub w 
marynatach, uczcijmy je wdzięcznem wspomnieniem, 
pamiętając o ich dobroczynym wpływie na nasz or­
ganizm.

KAPUSTA.
Poza kartoflami niema chyba jarzyny bardziej po­

pularnej od kapusty! Kapusta — to prawdziwy wie­
śniak, który nie posiada subtelnej kruchości jak szpa­
ragi, ani buńczucznego pióropusza z liści jak marchew, 
ani uróżowanych policzków jak rzodkiewka, ani kokie­
teryjnych kwiatków, które groch wkłada sobie do bu­
tonierki.

Kapusta jest jak poczciwy chłop — krzepka, przy­
sadzista, o dużej okrągłej głowie, otoczonej liśćmi, ni­
by kryzą fantazyjnego kołnierza. Gdyby nie powszech­
ne lekceważenie, jakie okazują jej wszyscy,, nie wy­
łączając nawet... zajęcy —  mogłaby ona uchodzić za 
ozdobę ogrodu, umieszczona pośrodku wspaniałego 
klombu. Jednakże, nikomu nie przyszło do głowy robić 
z kapusty innego użytku od tego, jaki zwykli z niej 
robić kapłani ogniska... kuchennego !

FASOLA.
Tak jak kartofel jest królem pól — fasola jest kró­

lową ogrodów warzywnych. Można byłoby z łatwością 
ułożyć przepiękną mozaikę z barw różnych gatunków 
fasoli, zwłaszcza fasoli tyczkowej, która pnąc się 
wzwyż po szczebelkach, znaczy swą drogę różnobarw- 
nem kwieciem.

Czy można wyobrazić sobie odpowiedniejsze towa­
rzystwo dla uda jagnięcego w sosie czosnkowym, niż 
towarzystwo mączystych ziarn, wyłuskanych z podłuż­
nych strąków?...

W niekorzystnem świetle przedstawiają fasolę je­
dynie jej nieuzasadnione pretensje do muzykalności. 
Jakże łatwo jednak upokorzyć próżność fasoli i naka­
zać ciszę temu „fortepjanowi ubogich“ zapomocą kil­
ku kropel dobrej oliwy ! Zastosowanie tego środka wy­
wiera podwójny skutek: czyni fasolę lekkostrawną i 
odbiera jej możność popisywania się swoistą „mu­
zyką“ ...

SZPARAGI.
W kącie ogrodu rośnie zielona, krucha łodyga, wy ­

smukla i giętka; to szparag. Gdy się obetnie tę łodygę 
—  niebawem wyrasta na jej miejsce jeszcze piękniej­
sza; obcina się ją po raz drugi, trzeci i dziesiąty —  i 
zawsze odrasta nanowo uparta roślina, jakgdyby do­
bry Bóg obdarzył ją nieśmiertelnością!

Szparag jest przyjacielem małego groszku; we 
dwoje tworzą oni czułą i nierozłączną parę. Wystar­
czy dodać do tego stadła trochę sałaty ogrodowej, 
główkę cebuli i trochę pietruszki, aby wyczarować 
prawdziwą wiosnę na... półmisku!

CEBULA.
Cebulo, okrutna cebulo w sukience z łusek srebrzy­

stych, dlaczego każesz ludziom płakać?... Czy zdaje ci 
się, że ludzie mają zamało jeszcze trosk, kłopotów i 
utrapień, które każdy dzień im niesie?

I cebula odpowiada:
„żydzi, uciekając z Egiptu, zrosili swemi łzami ce­

bulę —  nieodzowny składnik pożywienia w kraju pi­
ramid. I od tego czasu cebula, gdy się ją łupi ze skó­

ry, zwraca te łzy, któremi ją niegdyś obficie zroszo­
no...“

Ojczyzną cebuli jest Egipt i może jeszcze Arab ja. 
Bóg wywyższył cebulę ponad jarzyny pospolite, jakie- 
mi są ogórki, kapusta i rzepa — obdarzając ją cudow- 
nemi niemal własnościami. Wiedziała o tem dobrze 
królowa Saba, która, chcąc uczcić należycie Salomona, 
posłała mu w darze stado białych kóz i — pęczek ce­
buli, tej cudownej rośliny, która w lecie ma srebrną 
sukienkę, a w zimie nosi złocisty pancerz...

KORNISZON.
Jest to wesoły djablik, który rad gryzie i szczypie 

każdego, kto mu zaufał. I właśnie zato przeznaczono 
mu w sztuce kulinarnej miejsce szczególnie poczesne. 
Czy można sobie wyobrazić pikantny sos lub ragoût 
bez korniszona? Co byłoby warte mięso rosołowe lub 
każde zimne mięsiwo, gdyby nie było korniszonów na 
świecie ?

OGÓREK.
Każdy ogórek, który rozpoczyna dopiero swoją ka- 

rjerę życiową, jest właściwie korniszonem w sensie 
używalności kulinarnej. I dlatego, zerwany w zaraniu 
swej młodości, dostępuje zaszczytu traktowania go z 
podobnemi honorami, jakie należą się prawdziwemu 
korniszonowi. Ale prawdziwy, szanujący się korniszon 
stanowi zupełnie odrębny gatunek, pozostając zawsze 
s o b ą .  To jest jego przeznaczenie i największy ty ­
tuł do chwały — niepodzielne królowanie w państwie 
sosów i ragoût !

Ogórek ma wartość przemijającą — korniszon zaś 
chruści w zębach ucztujących jak rok długi...

TĘCZA BARW.
Dynia jest złota, cebula srebrna, ogórek szmarag­

dowy, rzepa ma połysk satyny, rzodkiewka jest kora­
lowa, a pomidor nosi purpurę kardynalską. Ale jedna 
tylko marchew nie zmienia nigdy swej barwy i dlate­
go właśnie obnosi tak dumnie swą czerwień pod wspa­
niałym pióropuszem z zielonych liści...

K O N I A K
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Król kuchmistrzów opowiada...
Mistrz sztuki kulinarnej p. A. Escoffier opubliko­

wał w piśmie angielskiem „Observer“ swoje wspom­
nienia z 60-ciu lat nieprzerwanej pracy w zawodzie 
gastronomicznym. M. in. zaznacza on, że z racji swego 
zawodu stykał się z najwybitniejszymi przedstawicie­
lami tej epoki i że z tego tytułu może stwierdzić, iż 
błędne jest ogólne mniemanie, jakoby wielcy tego 
świata lubowali się w szczególnie wyrafinowanem sma- 
koszostwie. Np. Wilhelm II jadał stale, nawet na ofi­
cjalnych bankietach, wyłącznie tylko potrawy niewy­
szukane, ale pożywne. Król angielski Edward VII był 
zato wielkim smakoszem i jeszcze jako następca tro­
nu odwiedzał chętnie renomowane restauracje, znane 
ze swej dobrej kuchni. E. zaznacza, że król Edward 
był niegdyś jedynym z pośród znanych mu Anglików, 
który zajadał z apetytem uda żabie.

E. opowiada, ile trudności musiał zwalczyć, zanim 
zdołał wprowadzić tę potrawę do kuchni angielskiej. 
Aby przezwyciężyć nieuzasadnione uprzedzenie An­
glików do potraw z żab, zmuszony był uciec się do dow­
cipnego podstępu.

Pewnego razy wypadło mu, jako szefowi kuchni 
londyńskiego „Savoy‘u“ przygotować wielki bankiet 
na 700 osób. Wśród wielu dań, podanych gościom, jed­
no szczególnie przypadło im do gustu. Była to niezna­
na nikomu z obecnych potrawa, figurująca w menu 
pod nazwą „la nymphe à la rose“ i jak mniemano ogól­
nie — nowa kreacja kulinarna mistrza Escoffier. Po­
nieważ uczestnicy biesiady nie szczędzili pochwał no­
wemu przysmakowi — „la nymphe à la rose“ figuro­
wało już odtąd codzienne w menu „Savoy'u“ . Podstęp 
został ujawniony zupełnie przypadkowo. Pewnego 
dnia podano „la nymphe à la rose“ towarzystwu, któ­
re spożywało obiad w „Savoy‘u“ i traf chciał, że jedna 
z obecnych pań była wytrawną znawczynią kuchni 
francuskiej. Jej zdziwiony okrzyk: „ależ to są żaby!“ 
wywołał powszechną konsternację... Na szczęście, 
wszystko dobrze się skończyło i choć uda żabie nigdy 
nie stały się w Anglji popularną potrawą, tern nie 
mniej jednak zyskały tam sobie prawo obywatelstwa 
w menu każdej wykwintnej restauracji.

Niegdyś tylko monarchowie i wielcy magnaci mo­
gli sobie pozwolić na wydatki, związane z utrzyma­
niem prawdziwie wykwintnej kuchni— opowiada dalej 
Escoffier. Jedynie tylko szef kuchni dworskiej miał 
wówczas sposobność okazania swej inwencji twórczej

w dziedzinie sztuki kulinarnej. Obecnie dzieje się od­
wrotnie. Gdy E. był jeszcze szefem kuchni „Carltonu“ 
w Londynie, proponowano mu prowadzenie kuchni na 
dworze królewskim. Jednakże E. nie przyjął tej za­
szczytnej propozycji, ponieważ ofiarowane mu wyna­
grodzenie było znacznie mniejsze od tego, jakie pobie­
rał w „Carltonie“ (2000 funtów szt. rocznie). Ponad­
to — menu dworskie nie jest zbyt urozmaicone i kuch­
mistrz królewski rzadko tylko ma możność popisania 
się swym kunsztem.

W restauracji — okazje po temu zdarzają się nie­
równie częściej. E. opowiada o zabawnych przygodach, 
jakie miał na tern tle. Zdarzyło mu się raz, że pewien 
gość — znany bogacz brazylijski, jak się później oka­
zało — zażądał, aby mu podano przepiórkę w sosie z... 
wody kolońskiej ! E. nie stracił kontenansu i przyjął 
to oryginalne zamówienie, uprzednio jednak udał się 
osobiście do Brazylijczyka i zapytał go bardzo poważ­
nie, jakiego życzy sobie gatunku wody kolońskiej ?,..

Kiedyindziej, wypadło mu obsługiwać w Monte- 
Carlo pewnego miljonera amerykańskiego, znanego z 
chorobliwego wprost skąpstwa. Polecił on mistrzowi 
ułożyć menu przyjęcia na 12 osób, przyczem każde 
danie miało być zupełnie oryginalną kreacją kulinar­
ną, a całe przyjęcie miało kosztować możliwie najwię­
cej.

Escoffier zastosował się skrupulatnie do życzenia 
swego kiij enta i przedstawił mu listę 20 własnych 
kreacyj kulinarnych, z których każda kosztowałaby 
około 1000 franków. Projekt E. obejmował również 
dekorację stołu i podawanych potraw. Tak np. pośrod­
ku stołu miała być ustawiona ozdobna fontanna, z któ­
rej miał tryskać szampan; następnie — podawane 
sztuki drobiu miałyby wstawione brylanty w miejsce 
oczu i t. d.

Miljoner był zachwycony i z wylaniem dziękował 
mistrzowi za wspaniały projekt, oświadczając wkoń- 
cu :

„A teraz, kochany mistrzu, niech pan każe wydru­
kować tuzin takich menu na porządnym papierze. Po­
ślę je swoim przyjaciołom do Ameryki; zdębieją, szel­
my, gdy się dowiedzą, jakie tu urządzam przyjęcia!“

— „Oczywiście, nie będę trudził mistrza przygoto­
wywaniem tych wszystkich wspaniałości. Wystarczy 
mi drukowane menu!...“ —  dodał skwapliwie, ujrza­
wszy zdumioną minę Escoffier'a.

PRZEPIS NA KAPUŚNIAK UKRAIŃSKU
Proporcje: 4 kostki buljonowe Maggi‘ego, IV2 f* 

kiszonej kapusty, 1 łyżkę masła, 200 gr. kaszy perło­
wej, 75 gr. wędzonej słoniny, sól. Proporcje te są obli­
czone na 6 osób.

Sposób przyrządzenia : Przyrządzić rosół z 4 kos­
tek bul jonowych Maggi‘ego. Wycisnąć mocno kiszoną 
kapustę, kwas dać do rosołu, a kapustę drobno posie­
kać i w rondlu dusić z masłem do miękkości, podlewa­
jąc ją rosołem.

Do tej zupy podaje się kaszę perłową lub tatarcza- 
ną, prażoną ze słoniną, pokrajaną w kostki.

PRAWDZIWA OKAZJA.
W Zaleszczykach, największej miejscowości let­

niskowej we wschodniej Małopolsce, są do wydzier­
żawienia na sezon letni na pensjonaty: piękny pałac 
wraz z parkiem i będący na ukończeniu dom na pen­
sjonat o 38 pokojach.

Specjalnie dogodne warunki dla dzierżawców, któ­
rzy się zaraz zdecydują. Bliższych szczegółów udzie­
la : Zarząd Dóbr „Zaleszczyki“ , poczta na miejscu.

Z N A N A  Z E  S W E J  D O B R O C I

Н Е Ш Ш ,,Kopernikiem”
№  1UÛ CHIŃSKA Na 100 

№ 190 CEYLOŃSKA №  190 
№ 23 KRÓLOWA HERBAT № 23

Posiadamy również na składzie wyborowe gatunki K A W Y  PALONEJ i SUROWEJ oraz K A K A O  H O L E N D E R S K I E

H(iH
WARSZAWSKIE TOWARZYSTWO 

HANDLU HERBATĄ
R. D ł u g o k ę c k i ,  W. W r z e ś n i e w s k i ,  

Spółka Akcyjna 
S K Ł A D  G Ł Ó W N Y  

WARSZAWA, UL. BRACKA 23. TEL. 614-92
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KroniKa Stowarzyszenia W arszaw skiego
Komunikat Mr. 53

1) Zarząd Kasy Pogrzebowej przypomina, że sto­
sownie do statutu, członek Kasy wskutek nieopłacania 
składek członkowskich w stowarzyszeniu restaurato­
rów, traci prawa członka Kasy Pogrzebowej.

2) W dniu 16 b. m. odbyło się ogólne roczne ze­
branie członków oddziału stow, na powiaty podwar­
szawskie, na którem dokonano wyboru nowego zarzą­
du oddziału. Sprawozdanie z zebrania podajemy na 
innem miejscu.

3) Na podstawie uchwały nadzwyczajnego ogól­
nego zebrania z dnia 23 października b. r., przy na- 
szem stowarzyszeniu utworzone zostały : „Komitet po­
mocy bezrobotnym“ i „Biuro pośrednictwa pracy“ . Do 
obu tych instytucji powołani zostali pp. : Grabowski, 
Klajnic, żochowski, Stańczak, Szmak, Walentowicz, 
Wardecki i Zakrzewski. Na telefoniczne zapotrzebo­
wanie ze strony członków, Stowarzyszenie będzie kie­
rowało do nich bezrobotnych pracowników gastrono­
micznych, zarejestrowanych w „Biurze pośrednictwa 
pracy“ .

4) W dniu 25 b. m. odbyło się roczne ogólne ze­
branie członków Stowarzyszenia Warszawskiego. 
Sprawozdanie podamy w następnym n-rze.

5) W dniu 26 b. m. odbył się ogólny zjazd delega­
tów Centrali Stowarzyszeń. Sprawozdanie podamy w 
następnym n-rze.

6) Podajemy do wiadomości naszych członków, że 
w każdy wtorek i czwartek w godzinach od 11 do 13-ej 
w lokalu Stowarzyszenia urzęduje doradca podatko­
wy, udzielający bezpłatnie wszelkich informacji doi. 
spraw podatkowych. Z porad tych mogą korzystać tyl­
ko członkowie Stowarzyszenia.

7) Niebawem ma ukazać się okólnik Min. Skarbu, 
podwyższający dotychczasową normę obrotu roczne­
go przy patentach III-ej kategorji z 20.000 na 30.000 
zł. W myśl tego okólnika, właściciele przedsiębiorstw, 
których obrót roczny nie przekracza 30.000 zł., będą 
mogli wykupywać świadectwa przemysłowe III-ej ka­
tegorji.

8) Zawiadamiamy naszych członków, że p. adwo­
kat Jan Gutowski, zam. przy ul. Foksal 14, został ho­
norowym radcą prawnym Stowarzyszenia, wobec cze­
go wszystkich naszych członków prosimy zwracać się 
w swoich sprawach do naszego radcy prawnego.

Prezes: (— ) W. Wróblewski.
Sekretarz: (— ) St. Jędrzejczak.

Komunikat Grodzkiej Izby ,Skarbowej

Izba Skarbowa Grodzka w Warszawie pismem z 
dnia 20-go b. m. Nr. W. IV. 8124/2/31 podaje do wia­
domości, że w czasie cd 10-go do 31 grudnia 1931 r. 
wydawanie deklaracji płatniczych, wpłacanie należno 
ści oraz rejestracja kwitów kasowych na opłaty pa­
tentowe od wyrobu i sprzedaży trunków, przetworów 
wódczanych i spirytusowych, dokonywane dotychczas 
częściowo w Urzędach Skarbowych Akcyz i Monopolów 
Państwowych, odbywać się będzie wyłącznie w Grodz­
kiej Kasie Skarbowej w Warszawie, przy ul. Rymar­
skiej Nr. 1. Wobec tego zgłaszanie się w tym czasie 
w Urzędach Akcyz i Monopoli przy ul. Nowy świat 70 
jest zbędne.

Płatnicy winni przynieść dokument koncesyjny 
wzgl. zaświadczenie na sprzedaż napojów alkoholo­
wych niskoprocentowych (w oryginale lub wierzytel­
nym odpisie) i kwit Kasy Skarbowej na uiszczoną 
opłatę patentową za rok 1931.

Przedsiębiorstwa i zakłady czynne po dniu 1 stycz­
nia 1932 r. bez uiszczenia opłat patentowych będą bez­
względnie zamykane, a prowadzący pociągani do odpo­
wiedzialności karno-skarbowej.

^Szkoła hotelarska w stolicy
Staraniem Naczelnej Organizacji Polskiego Prze­

mysłu Hotelowego powstanie niebawem w Warszawie 
szkoła zawodowa dla personelu hotelowego. Będzie to 
niższa szkoła hotelarska o charakterze dokształcają­
cym, z programem wykładów obejmującym następu­
jące przedmioty : nauka o zawodzie i teorja zawodowa, 
nauka obywatelstwa, język polski, język francuski lub 
niemiecki (do wyboru), geograf ja turystyczna, ra­
chunkowość i higjena hotelowa.

Na dyrektora szkoły, której uruchomienie nastąpi 
w najbliższym czasie, desygnowany jest p. Bolesław 
Myło.

Przypominamy o terminie 
wykupywania świadectw przemysłowych

W związku z rozpoczętym okresem wykupywania 
świadectw przemysłowych, przypominamy naszym 
czytelnikom o konieczności dopełnienia tego obowiąz­
ku w nieprzekraczalnym terminie do końra grudnia 
b. r. Niewykupienie na czas świadectwa przemysłowe­
go jest przewinieniem, zagrożonem wy sokiem! karami 
w art. 129, 130 i 131 ustawy karnej skarbowej.

Opłaty za świadectwa przemysłowe nie uległy 
zmianie.

Z uwagi na ciężką sytuację przemysłu restaura­
cyjnego, Centrala przedłożyła Ministerstwu Skarbu 
memorjał, w którym prosi o rozłożenie opłat za świa­
dectwa przemysłowe przynajmniej na dwie raty pół­
roczne (odpis tego memorjału podajemy na innem 
miejscu) ; w sprawie tej również interwenjował oso­
biście p. prez. Wróblewski. Do chwili wydania niniej­
szego numeru Ministerstwo Skarbu nie dało jeszcze 
odpowiedzi na memorjał.

Przymus organizacyjny w Hiszpanji
Zmiana ustroju państwowego w Hiszpanji wywo­

łała cały szereg doniosłych przekształceń w życiu go- 
spodarczem tego państwa. M. in. uległy zasadniczej 
reformie przepisy o zrzeszeniach i związkach zawo­
dowych. Podobnie jak inne, również i dotychczasowe 
stowarzyszenie restauratorów i hotelarzy hiszpań­
skich „Camara Oficial Hostelera“ zostało zreorgani­
zowane na zupełnie nowych podstawach. Dekretem 
ministerjalnym zostało przyznane temu stowarzysze­
niu prawo oficjalnego reprezentowania całego prze­
mysłu restauracyjnego i hotelowego w Hiszpanji ; ten­
że dekret nakłada na wszystkie placówki tego prze­
mysłu obowiązek przystąpienia do stowarzyszenia 
najpóźniej do 1 stycznia 1932 roku.
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TURYSTYKA W INDJACH.

Przemyśl hotelowy w Indjach odczul dotkliwie 
skutki zamieszek politycznych, wywołanych przez 
ruch wolnościowy zwolenników Gandhiego. Bojkot 
wszystkiego, co nosi markę „Made in E n g la n d objął 
również i hotele, będące w olbrzymiej większości wła­
snością Anglików. Z drugiej strony — Indje w dobie 
obecnej stanowią nielada atrakcję dla turystów; sta­
tystyka za rok bież. wykazuje zwiększenie napływu do 
Indyj turystów z Europy o 11 %i z Ameryki — o 6%.

W tym stanie rzeczy, przedsiębiorcy angielscy nie 
mają jeszcze powodów do uskarżania się na kryzys: 
to, co tracą z powodu bojkotowania ich przez tubylców 
„odbijają“ sobie z nadwyżką na turystach!...

NOWA ORGANIZACJA TURYSTYCZNA 
W ITALJ1.

W Italji powstała nowa organizacja turystyczna, 
pod auspicjami państwowego urzędu turystycznego, 
oraz i. zw. narodowego komitetu współpracy intelek­
tualnej. Organizacja ta ma na celu ułatwianie go­
ściom z zagranicy zapoznawania się nietylko z po- 
szczególnemi prowincjami Italji, słynącemi z piękne­
go krajobrazu i ze znajdujących się tam zabytków hi­
storycznych i dzieł sztuki, lecz ponadto —  z aktualny­
mi przejawami życia kulturalnego, społecznego i go­
spodarczego państwa.

OPODATKOWANIE WINA I MIODU SYCONEGO.
W Dz. U. R. P. Nr. 99 z dn. 16 listopada b. r. zosta­

ła ogłoszona ustawa o opodatkowaniu wina i miodu 
syconego. Ustawa ta postanawia obłożyć podatkiem 
spożywczym cały szereg napojów winnych, zarówno 
wyrobu krajowego jak i sprowadzonych z zagranicy. 
Do napojów winnych, podlegających opodatkowaniu, 
ustawa zalicza: 1) wina naturalne (gronowe, owoco­
we i rodzynkowe), t. j. napoje, powstałe z przefermen- 
towania świeżych gron, owoców i jagód lub ich soków, 
rodzynek lub innych owoców suszonych; 2) wina ga­
zowane, t. j. napoje winne o zawartości alkoholu po­
nad 4% objętościowych, nasycone w sposób mecha­
niczny kwasem węglowym ; 3) wina musujące, t. j. na­
poje winne o zawartości alkoholu ponad 4% objętoś­
ciowych, z których po otwarciu naczynia uchodzi kwas 
węglowy, powstały w drodze dodatkowej fermentacji 
butelkowej, burząc zawarte w nich wino; 4) miód sy­
cony, t. j. napój powstały z przefermentowania beczki 
miodowej z dodatkiem lub bez dodatku chmielu, so­
ków owocowych i jagodowych, ziół i cukru; 5) mosz­
cze gronowe lub owocowe, t. j. napoje, wymienione w 
punkcie pierwszym, a zawierające od IV2 do 6% obję­
tościowych alkoholu; 6) napoje podobne do wina, a 
wyrabiane z jakichkolwiek innych, niewymienionych 
tu surowców, t. zw. wina sztuczne.

Napoje winne, zawierające mniej niż 11/2% obję­
tościowych alkoholu, nie podlegają postanowieniom 
powyższej ustawy. Napoje winne o zawartości ponad 
25% objętościowych alkoholu podlegają opodatkowa­
niu narówni z wódkami gatunkowemi, stosownie do u- 
stawowych postanowień o monopolu spirytusowym.

Podatek spożywczy wynosi : a) od win gronowych 
stołowych, zawierających do 16% alkoholu —  1 zł., a 
od win mocnych, zawierających ponad 16% alkoho­
lu —i2 zł. od litra; b) od win rodzynkowych 1 zł. od 
litra; c) od win owocowych 0,60 zł.; d) od miodu 
syconego 0,25 zł.; e) od moszczu winnego 0,50 zł., od 
moszczu owocowego 0,25 zł. ; f  ) od win gazowanych : 
gronowych —  1,50 zł., owocowych —  0,90 zł. ; g) od

win musujących: gronowych — 8 zł. od całej butelki 
i 4 zł. od półbutelki, owocowych —  2,50 zł. i 1,25 zł.

Dla napojów podobnych do wina (t. zw. win sztu­
cznych) obowiązuje stawka podatkowa jak od win gro­
nowych, zawierających do 16% alkoholu.

Ustawa ta wchodzi w życie z dniem 1 grudnia b. r.
HURTOWE SKŁADY PIWA I WIN OWOCOWYCH.

Zarówno browarom jak i fabrykom win owoco­
wych daje się silnie we znaki niedostateczne rozgałę­
zienie sieci hurtowych odbiorców w kraju. Niejedno­
krotnie, jedyną przyczynę szczupłości zbytu dla pro­
dukcji wytwórcy stanowi właśnie brak pośrednictwa 
hurtowego przy rozsprzedaży wytworów. Tymczasem, 
Izby Skarbowe z reguły odmawiają petentom pozwo­
lenia na uruchomienie hurtowych składów sprzedaży 
piwa lub win owocowych.

Zważywszy na to, że osoby uprzywilejowane rzad­
ko tylko ubiegają się o uzyskanie podobnego zezwole­
nia, ponieważ prowadzenie składu hurtowego w tej 
branży wymaga nietylko znacznych wkładów pienięż­
nych, lecz także i kwalifikacyj fachowych, nabytych 
drogą długoletniej praktyki —  trudno przyznać słusz­
ność Izbom Skarbowym, traktującym krajowy prze­
mysł winny i piwowarski ściśle rygorystycznie pod 
kątem ustawy o monopolu spirytusowym, ustawy 
przeciwalkoholowej, wzgl. rozporządzenia o osobach 
uprzywilejowanych do nabycia koncesji. Postępowanie 
takie napewno nie jest zgodne z intencją autorów za­
równo ustawy o opodatkowaniu piwa z dnia 12.VI. 
1924 r. (D. U. R. P. Nr. 65) jak i ustawy o opodatko­
waniu wina z dnia 1.VII. 1925 r. (D. U. R. P. Nr. 75).

Należy życzyć sobie, by władze skarbowe zrozu­
miały wreszcie, że sprzedawca hurtowy, mający bez­
pośredni wgląd w możliwości zbytu na rynkach kra­
jowych i zagranicznych, jest dziś koniecznym pośred­
nikiem pomiędzy producentem a detalistą i konsumen­
tem i że z tej racji, odmawianie pozwoleń na urucha­
mianie hurtowych składów piwa i win owocowych 
wpływa hamująco na rozwój przemysłu krajowego, 
pozbawiając równocześnie skarb państwa i kasy ko­
munalne poważnych wpływów z całego szeregu podat­
ków i opłat.

NAJW. TRYBUNAŁ ADMINISTR.
O PRAWACH PŁATNIKA PODATKOWEGO.
Dawniejsze orzeczenia N. T. A. przewidywały, że 

uprawnienia ustawowe płatnika podatku przemysło­
wego do składania komisji odwoławczej ustnych wy­
jaśnień nie ma zastosowania do spraw administracyj- 
no-karnych, czyli w sprawach karnych o przekroczenie 
ustawy o podatku przemysłowym.

Ostatnio jednak N. T. A. poddał rewizji to swoje 
stanowisko i doszedł do przekonania, że prawo płatni­
ka do złożenia ustnych wyjaśnień wobec komisji od­
woławczej ma zastosowanie także w postępowaniu kar- 
no-administracyjnem. N. T. A. wychodzi z następują­
cego założenia:

Skoro według zasady prawnej oskarżony ma pra­
wo składać ustne wyjaśnienia we wszystkich instytu­
cjach sądowych i administracyjnych, to niema żadnej 
racji pozbawiać go tego prawa w sprawach, dotyczą­
cych przekroczenia przepisów ustawy o podatku prze­
mysłowym. Wprawdzie ustawa ta wyraźnie przyznaje 
to prawo płatnikowi tylko w sprawach, dotyczących 
obliczania i uiszczania podatku, jednak w braku odpo­
wiedniego przepisu dla spraw karno-administracyj­
nych należy przez analogję przyjść do wniosku, że 
prawa płatnika nie mogą być w danym wypadku in­
ne, niż w innych.
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DODATEK KRYZYSOWY OD PODATKU 
DOCHODOWEGO.

W D. U. R. P. Nr. 99 z dnia 16 listopada b. r., 
poz. 760, została ogłoszona ustawa z 22.X. b. r. o kry­
zysowym dodatku do państwowego podatku docho­
dowego. Ustawa ta ma brzmienie następujące :

Art. 1 (1) Od dochodów, ustalanych dla wymia­
ru państwowego podatku dochodowego według dzia­
łu I ustawy o państw, podatku dochod. (D. U. R. P. 
z 1925 r. Nr. 58, poz. 411), ustanawia się nadzwy­
czajny dodatek do państwowego podatku dochodowe­
go, który wynosi przy dochodzie rocznym:

ponad 1.500 do 3.600 zł. —  0,5%
„ 3.600 „ 10.000 „ — 1%
„ 10.000 „ 36.000 „ — 2%
„ 36.000 „ 60.000 „ —  2,5%
„ 60.000 „ 160.000 „ — 3%
„ 160.000 zł. — 4% dochodu

(2) Dodatek ten pobiera się, poczynając od do­
chodów, ustalonych dla wymiaru podatku na 1932 rok 
podatkowy.

Art. 2 (1). Od dochodów, opodatkowanych we­
dług działu II ustawy o państw, podatku dochodo­
wym, ustanawia się nadzwyczajny dodatek do pań­
stwowego podatku dochodowego, który wynosi przy 
wynagrodzeniu, obliczonem w stosunku rocznym:

ponad 2.500 zł. do 3.600 zł. —  0,5%
УУ 3.600 УУ У У 10.400 „ — 1%
yy 10.400 УУ У У 36.000 „ — 2%
УУ 36.000 УУ У У 60.000 „ — 2,5%
УУ 60.000 УУ У У 80.000 „ — з%
УУ 80.000 УУ УУ 104.000 „ — 4%
УУ 104.000 УУ У У 144.000 „ — 5%
УУ 144.000 УУ УУ 184.000 „ —  6%
УУ 184.000 У У 200.000 „ — 7%
УУ 200.000 УУ УУ 220.000 „ — 8%
У У 220.000 УУ У У 250.000 „ — 9%
УУ 250.000 УУ — — 10% wypła-

canego wynagrodzenia.

(2) Dochody z uposażeń służbowych, emerytur, 
rent i wynagrodzeń za najemną pracę, wypłacane z 
funduszów Państwa, wolne są od dodatku, przypa­
dającego do zapłaty w myśl ustępu pierwszego, z wy­
jątkiem dochodów, wypłacanych z funduszów tych 
przedsiębiorstw państwowych, które określi rozpo­
rządzenie Ministra Skarbu.

(3) Dochody z uposażeń służbowych, emerytur, 
rent i wynagrodzeń za najemną pracę, wypłacane z 
funduszów związków komunalnych, a pobierane na 
tych samych zasadach, na jakich się oblicza pobory 
funkcjonarjuszów państwowych (rozp. Prezydenta 
Rzplitej z dn. 30.XII.1924 r. D. U. R. P. Nr. 118, poz. 
1073), wolne są od dodatku, przypadającego do za­
płaty w myśl ustępu pierwszego.

(4) Podatek, w myśl ustępu pierwszego pobiera 
się od uposażeń służbowych, emerytur, rent i wyna­
grodzeń za najemną pracę, wypłacanych począwszy 
od uposażeń służbowych, emerytur, rent i wynagro­
dzeń za pracę najemną, przypadających na miesiąc 
styczeń 1932 r., lub też wypłacanych od dnia 1 stycz­
nia 1932 r.

Art. 3. Obliczenie i pobór nadzwyczajnego dodat­
ku z art. 1 i 2 uskutecznia się jednocześnie z oblicze­
niami poborem właściwego podatku dochodowego.

Art. 4. Od dochodów, od których pobiera się nad­
zwyczajny dodatek do państw, podatku dochodowe­
go (art. 1 i 2), nie pobiera się w czasie obowiązywa­
nia niniejszej ustawy 10% dodatku, opłacanego, w 
myśl ustawy z dnia 12 lutego 1931 r. o poborze 10%-go 
dodatku do niektórych podatków i opłat stemplowych. 
(D. U. R. P. Nr. 16, poz. 82).

Art. 5. Wykonanie niniejszej ustawy porucza się 
Ministrowi Skarbu.

Art. 6. Ustawa niniejsza wchodzi w życie na ca­
łym obszarze Rzeczypospolitej z dniem ogłoszenia i 
traci moc obowiązującą w terminie, który zostanie 
określony przez rozporządzenie Rady Ministrów.

Prezydent Rzeczypospolitej : /. Mościcki.
Prezes Rady Ministrów: A. Prystor. 

Minister Skarbu : Jan Piłsudski.

SPISYWANIE NA STRATY PRZY WYMIARZE 
PODATKU DOCHODOWEGO.

Ministerstwo Skarbu, zgodnie z orzeczeniem Najw^ 
Trybunału Administracyjnego, wyjaśniło w okólniku, 
co następuje:

Przy spisaniu na straty, wprost z rachunku, należ­
ności nieściągalnych lub wątpliwych przez osoby praw­
ne, opodatkowane na zasadzie art. 21 ustawy o podat­
ku dochodowym, winna być przy wymiarze podatku 
dochodowego uznana słuszność spisania na straty nie- 
tylko wtedy, jeżeli przedstawiono ścisłe dowody nie­
ściągalności, stwierdzające upadłość dłużnika, bezsku­
teczność procesu, ugodę między dłużnikiem a wierzy­
cielem i t. p., lecz również i wtedy, gdy płatnik uza­
sadni, że chwili spisania na straty wierzytelność była 
nieściągalna.

Wyliczenie przypadków prawdopodobieństwa nie­
ściągalności nie jest możliwe, mogą być one różne, oce­
na każdego musi być indywidualna, w każdym jednak 
przypadku winno być w aktach wymiarowych zazna­
czone, co na uzasadnienie nieściągalności przytoczono, 
oraz że ich prawdziwość była zbadana i stwierdzona. 
Zauważyć należy również, że nieściągalność pewnych 
wierzytelności winna być oceniana tylko na zasadzie 
warunków tego okresu operacyjnego, w którym wąt­
pliwa pretensja była spisana na straty, wobec tego 
fakt, iż spisana na straty wierzytelność wpłynęła czę­
ściowo lub w całości w późniejszych latach — nie mo­
że stać na przeszkodzie uznania słuszności spisania 
na straty we wcześniejszym roku operacyjnym.
ARESZTOWANIE PRACOWNIKA ROZWIĄZUJE 

UMOWĘ O PRACĘ.
Według art. 19 rozporządzenia o umowie o pracy 

pracowników umysłowych, w razie niemożności pełnie­
nia przez pracownika umysłowego obowiązków w przy­
padkach tam wyliczonych, a m. in. wskutek nieszczę­
śliwego wypadku, o ile nie został wywołany rozmyśl­
nie, umowa o pracę zachowuje moc w przeciągu 3 mie­
sięcy i nie może być przed upływem tego terminu roz­
wiązana przez pracodawcę jedynie z powodu niesta­
wienia się pracownika do pracy.

Jednakże przepis ten niema zastosowania w tym 
razie, jeśli względem pracownika został zastosowany 
areszt, jako środek zapobiegawczy we wszczętej prze­
ciwko niemu sprawie karnej. Aresztowanie pracowni­
ka —  niezależnie od wyników śledztwa wytoczonego 
przeciwko aresztowanemu —  uprawnia pracodawcę do 
natychmiastowego rozwiązania umowy z pracowni­
kiem bez obowiązku wypłacenia 3-miesięcznego od­
szkodowania. (Orzecz. Sadu Najw. w sprawie I CL 
2717/30).
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ZWOLNIENIE OD PODATKU DOCHODOWEGO 
ŚWIADCZEŃ NA ZWALCZANIE BEZROBOCIA.

Celem przyczynienia się do zwalczania bezrobocia 
Ministerstwo Skarbu okólnikiem L. D. V 5027/2 z dn. 
5.X. b. r. poleciło przy ustalaniu dochodu podatkowe­
go osób prawnych zaliczać do kosztów uzyskania do­
chodu, podlegających potrąceniu na podstawie art. 6 
ustawy, wszelkiego rodzaju wydatki, poniesione przez 
te osoby na cele walki z bezrobociem.

Jednocześnie na podstawie art. 126 ustawy o po­
datku dochodowym Min. Skarbu upoważniło Izby 
Skarbowe oraz Śląski Urząd Wojewódzki (Wydział 
Skarbowy) do umorzenia podatku, przypadającego 
od świadczeń na rzecz zwalczania bezrobocia, ponie­
sionych przez osoby fizyczne.

ODSETEK ZA ZWŁOKĘ PRZY PATENTACH 
POBIERAĆ NIE WOLNO!

Ministerstwo Skarbu wyjaśniło pismem z dnia 5.X 
b. r. Nr. D. VI. 2436/2, iż urzędy skarbowe nie mają 
prawa pobierania odsetek za zwłokę mimo spóźnione­
go wykupna patentu od wyrobu lub sprzedaży przed­
miotów, podlegających podatkom pośrednim lub opła­
tom monopolowym. Przepisy dotyczące opłat paten­
towych postanawiają bowiem wyraźnie, że opłata pa­
tentowa ma być uiszczona przed uruchomieniem 
przedsiębiorstwa, które w razie nieuiszczenia opłaty 
patentowej winno być zamknięte. Z tego też powodu 
obowiązujące przepisy nie przewidują odsetek zwłoki 
od tych opłat.

NIEŚCIĄGALNE NALEŻNOŚCI PODATKU 
DOCHODOWEGO.

Ustawa o podatku dochodowym zezwala na potrą­
canie strat i niepewnych wierzytelności, a rozporzą­
dzenie wykonawcze dc tej ustawy stanowi, że o sto- 
sowności odpisać decydują postanowienia ustawy han­
dlowej, zwyczaj kupiecki, a w granicach zakreślonych 
ustawą handlową lub zwyczajem kupieckim — rów­
nież własne uznanie podatnika, z tern jednak, aby pra­
widła buchalterji były przestrzegane.

Jednakże praktyka skarbowa odbiega od tych wy­
raźnych postanowień, żądając przedstawienia dowo­
dów zasadności odpisać, których płatnik przedstawić 
nie może. Do dowodów takich należy stwierdzenie, że 
pretensja uległa obniżeniu w wyniku postępowania 
upadłościowego, albo że egzekucja komornika nie da­
ła wyniku. Protesty o przestarzałych datach, jak rów­
nież korespondencja z dłużnikiem —• bywają odrzu­
cane.

Poglądów władz skarbowych na tę kwestję nie po­
dzielił Najw. Trybunał Admin., który orzekł, że prote­
sty wekslowe mogą uzasadnić nieściągalność preten­
sji, bez połączenia z innymi dokumentami, wymagany­
mi przez władze skarbowe, żądanie, by wierzyciel za­
wsze dowodził niemożności zapłaty zaprotestowanego 
weksla, albo powodował ogłoszenie upadłości dłużnika, 
byłoby tylko narażeniem płatnika na nowe wydatki, 
zupełnie bezcelowe w tych wypadkach, kiedy ze zna­
nych stosunków majątkowych dłużnika prawdopodo­
bieństwo nieściągalności zupełnie wyraźnie wynika.

Izby Przemysłowo-Handlowe interwenjowały w tej 
sprawie u władz, prosząc o wydanie zarządzenia, aby 
odpisy z protestów wekslowych były honorowane 
przez władze skarbowe narówni z innemi dokumenta­
mi, gdyż obecnie płatnik płaci często więcej podatku 
dochodowego, niż się to od niego należy.

Dokąd pójsc
w Warszawie?

T  e  a  t  r  y  :

NARODOWY „SZTUBA“

POLSKI „ELŻBIETA, KRÓLOWA ANGLJI“

MAŁY „DR. JULJA SZABO“

TEATR
NA CHŁODNEJ 

Chłodna 49
„R О X Y“

ATENEUM „ŚMIERĆ DANTONA“

MELODRAM 
(ОпО-ОДД-inO эимвр)

„JAK STAĆ SIĘ BOGATYM 
I SZCZĘŚLIWYM“.

Teatr rewji 
WESOŁE OKO 
Nowy Świat 63

„RUMBA! RUMBA!“

Kabaret komików 
B A N D A  

Mokotowska 73
„JAJKO KOLUMBA“

K i n a  <d ź w i ę k o w e :

COLOSSEUM
,ŚWIATŁA WIELKIEGO MIASTA“

z Charlie Chaplin'em.

ŚWIATOWID „OBŁAWA W PARYŻU“

ATLANTIC „MEKSYKANKA“

P A N „SCOTLAND YARD“

MAJESTIC „BARKAROLA MIŁOŚCI“

STYLOWY „WIELKOMIEJSKIE ULICE“

CASINO „MARA DU“

FILHARMONJA „NOCE PARYSKIE“

Redaktor: STANISŁAW GARZTECKI. Wydawca: Biuro Wydawnicze „WIEDZA ZAWODOWA“.
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1
OGŁOSZENIE PRZETARGU.

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w 
Warszawie niniejszem ogłasza przetarg na dzier­
żawę restauracji - bufetu oraz fryzjerni na stacji 
Będzin Miasto z terminem objęcia w dn. 1 grud­
nia 1931 r. oraz restauracji I/II kl. na stacjach 
Warszawa Gdańska, Warszawa Wileńska i Ło­
wicz, z terminem objęcia w dniu 1 stycznia 
1932 r. (Monitor Polski Nr. 253 z dnia 2. XI. 
1931 r.).

OGŁOSZENIE PRZETARGU
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w 

Warszawie niniejszem ogłasza przetarg na dzier­
żawę restauracji I/II kl. na stacjach: Warszawa 
Wschód., Siedlce, Łódź Fabr., Nasielsk i bufetów 
3 kl. na stacjach: Głowno, Stradom, Śniadowo 
i Wołomin z terminem objęcia w dniu 1 stycz­
nia 1932 r. oraz restauracji I/II kl. na st. Włoc­
ławek i bufetów 3 kl. na stacjach: Międzyrzec, 
Grodzisk-Mazow. i Warszawa Gdańska z termi­
nem objęcia w dn. 1 lutego 1932 r. (Monitor 
Polski Nr. 269 z dn. 2 '. XI. 1931 r.).

Z a w ia d o m ie n ie  o o g ło sze n iu  p rze targu
Dyrekcja Okr. Kol. Państwowych w Stanisła­

wowie ogłasza przetarg publiczny na dzierżawę 
restauracji na dworcu kolejowym w Kopyczyń- 
each z terminem objęcia w dniu 1 stycznia 1932 r.

Szczegółowe warunki przetargu podane są 
w ogłoszeniu przetargu umieszczonego w Nrze 
268 Monitora Polskiego z dnia 20. XI. b. r. 
i wywieszone na dworcu kolejowym w Kopyczyń- 
cach.

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych. 
Stanisławów, w listopadzie 1931 r.

Z aw iad o m ie n ie  o o g ło sze n iu  p rze targu  j
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych we 

Lwowie ogłasza przetarg publiczny na dzierżawę 
restauracji na stacji kolejowej we Lwowie-Pod- 
zamczu z terminem objęcia w dniu 15 grudnia 
1931 r.

Szczegółowe warunki przetargu podane są w 
ogłoszeniu przetargu, wywieszonem na dworcu 
kolejowym we Lwowie, Podzamczu i Przemyślu 
i w Monitorze Polskim Nr. 268 z dnia 20. XI. 
1931 r.

Dyrektor Kolei Państwowych.

SPROSTOWANIE.

Zamieszczone w Monitorze Polskim Nr. 242 
z dn. 20. X. r. b. ogłoszenie przetargu, w częś­
ci, dotyczącej dzierżawy bufetu 3 kl. na stacji 
Warszawa Wileńska, prostuje się w ten sposób, 
że termin składania ofert na dzierżawę bufetu 
na wymienionej stacji przesuwa się z 16 listo­
pada na 26 listopada r. b. i że bufet ten nie 
będzie miał uprawnienia do sprzedaży i poda­
wania napojów alkoholowych.

CHODNIKI
WYCIERACZKI

DYWANY
K O K O S O W E  1 M R N 1 L O W E .

WYTWÓRNIA WYROBÓW TKACKICH

Inż. W, IZDEBSKI & S=ka „IW1S“ S A.
Skład fabryczny i Biuro sprzedaży: 

WRRSZFiWfl ,  Marszałkowska 129, tel. 799-77.



Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem.
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Od 8 0  l a t  i s t n i e j ą c y  
w całej Polsce znany

I BROWAR OKOCIMSKI |
p o l e c a  =

s wo j e  z n a n e  z dobr oci  p i wa
nagrodzone na Pöwszechnej Wystawie Krajowej w Poznaniu 

najwyższą nagrodą Dyplomem Honorowym Min. Przemysłu i Handlu

I MARCOWE EKSPORTOWE J
I ŚWIĘTOJAŃSKIE P O R T E R  |

n'i I n:il.llil|l|l!i'iViïiïi ilJ.i;'l|ilr:!l|il: i'i'r:; П i U'/riïi l'i.ViV г 1     ii    

ROK ZAŁOŻENIA 1856 ROK ZAŁOŻENIA 1856

АШКЩ1ЕСУ BROWAR
W Ż Y W C U

poleca swoje znakomite piwa:

Ż Y W IE C K I“ — „ M A R C O W E “ —
ci ~

99 99

WAŻNIEJSZE REPREZENTACJE:

Michał Lorenc, Warszawa, Krochmalna 
85, I. Piwowarczyk, Lublin, Krakow­
skie Przedmieście 48, M. Hocherman, 

Kielce, J. Rosenbaum, Międzyrzec, 
Ch. Goldfarb, Słonim, B. Bernsztajn, 
Wilno, Zarzeczna 19 1 wiele innych.

P i w o « ^

ARCYKSIAjąCEGO 
BROWARU 

w Ż Y W C U  j
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